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w imieniu Jerzego Hoffmana | Edwarda Skórzewskiego (prze- 
bywają na stypendium we Włoszech) Grand Prix — z rąk 
reżysera Jerzego Zarzyckiego — przyjmuje przedstawicielka 
Wytwórni Filmów Dokumentalnych, Wanda  Wertensteln 


© Maria Wachowiak 
© Ludwik Pak 
grają główne role 
w „SZKLANEJ GÓRZE* 


W ostatnich dniach reżyser Paweł Komorowski (zespół KADR) roz- 
począł zdjęcia do filmu pt. „Szkłana gora", realizowanego na podsta- 
wie scenariusza Macieja Patkowskiego. Zdjęcia plenerowe kręcone są 
— jak już donosiliśmy — w kamieniołomie Strzebtów na Dołnym Stą- 


sku | w Świeradowie. 


Dla wielbicieli Marii Wachowiak („Pożegnania*) miła wiadomość! Ak- 
torka ta zagra w „Szklanej górze" główną rolę kobiecą — młodej le- 
karki Beaty. Ponieważ jednak pani Maria zdaje obecnie ostatnie egza- 
mtny w warszawskiej szkołe teatralnej — do zdjęć filmowych przystąpi 
prawdopodobnie dopiero w czerwcu, po uzyskaniu dyplomu aktorskie- 
„Lunatyków” Ludwik 


go. Partnerem Marii Wachowiak będzie znany z 
Pak. - 


W. pozostałych in. 


rolach wystąpią m. 


sander Sewruk | Andrzej Szczepkowski. 


ILISM 


DYREKTOREM 


„Niezwykle wydarzenie" reż. 
Wiktora Iwczenko — dwuse- 
ryjny film produkcji radziec- 
kiej, którego scenariusz opar- 
io na autentycznym fakcie 
uprowadzenia radzieckiego tan- 
kowca przez czangkaiszekow- 
skie okręty wojenne. W ro- 
lach głównych: M. Kuzniecow. 
W. Tichonow, A. Anurow i T. 
Litwinienko. 


* 


„105 procent alibi* reż. Vla- 
dimira Cecha — film krymi- 
nalny produkcji czechosłowac- 
kiej, ukazujący działalność or- 
ganów bezpieczeństwa. Grają: 
Karel Hoker, Josef Bek i Jana 
Stepankova. 


* 


„Żyjąca pustynia" reż. Ja- 
mesa Algara (produkcja Walta 
Disneya) — pierwszy z cyklu 
filmow przyrodniczych znanej 
serii Walta Disneya, nagro- 
dzony na festiwalu w Cannes 
w 1954 roku. Film w fascynu- 
jący sposób pokazuje Życie 
zwierząt na pustyni. 


* 

„Rekiny finanajery" reż. De- 
nysa de la Patelliere — uzna” 
ny za najlepszy tilm francuski 
roku 1956. Dzieje wielkich ro- 
dzin kapitalistycznych. kon- 
flikty wewnątrz nich i pomię- 


Desuilly, Frangoise Christophe, 


Touis Seigner Instytutu Sztuki Polskiej 


Nauk w Warszawie. 


Annie Ducaux, 
1 in. 


2 


Magdalena Celówna, Irena 
Netto, Beata Tyszkietwicz, Henryk Bąk, Adolf Chronicki, Wiesław Go- 
łas, Tadeusz Gniazdowyki, Zdzisław Leśniak, Ignacy Machowski, Alek- 


JERZY TOEPLITZ 


INSTYTUTU SZTUKI 


Rektor Państwowej Wyższej Szkoły 


dzy poszczególnymi rodami. 
Grają: Jean Gabin, Pierre Teatralnej 1 Filmowej, prof. Jerzy 
Brasseur, Bernard Blier. Jean roeplitz. objął stanowisko dyrektora 


Akademii 


GRAND PRIX 
DLA „TYPÓW NA DZIŚ” 
Nagrody Federacji Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych 
na Przeglądzie 
Polskich Filmów Krótkometra- 
żowych 


Jury w skladzie: Jerzy Zarzycki (przewodniczący), Antoni 
Bohdziewicz, Leon Bukowiecki, Edward Palczyński | Lech Pi- 
janowski — przyznało Grand Prlx za najlepszy polski film 
krótkometrażowy roku 1359 filmowi „Typy na dziś« Jerzego 
Hoffmana | Edwarda Skórzewskiego. Ża najlepszy fllm popu- 
larnonaukowy uznano „Modliszkę* Karola Marczaka. Wśród 
filmów ośwlatowo-publicystycznych pierwsze miejsce zajął 
fllm „Polacy nie gęsi" Jerzego Ziarnika. Za najlepszy film 
animowany uznano „Zmlanę warty” Haliny Bielińskiej I Wło- 
dzimierza Haupego. A 


W związku z „Przeglądem" — ogloszony został konkurs 
otwarty na najlepszą recenzję polskiego filmu krótkometrażo- 
wego. W konkursie mogą brać udzial wszystkie zakwalifiko- 
wane do druku recenzje | większe publikacje dotyczące pol- 
skich filmów krótkometrażowych, zarówno objętych progra- 
nem, „Przeglądu”, jak też rozpowszechnianych poza jego ra- 
mami 

Za najlepsze recenzje przyznane zostaną następujące nagro- 
dy: plerwsza — 2 tys. zł. — niezależnie od gatunku omawia. 
nego filmu, oraz trzy równorzędne po 1.500 zl. — za najlepszą 
recenzję filmu oświatowego, dokumentalnego 1 animowanego. 

Prace konkursowe należy przesyłać do dnia 30 czerwca br. 
bezpośrednio do sekretariatu konkursu — Warszawa, ul. Ja- 
glellońska 2/4. 


Nowy Jork] 
Los Angeles 


PRZEGLĄDY 
FILMÓW 
POLSKICH 
* W USA 


Polskie tllimy zdobywają so- 
bie coraz większą popularność 
na świecie. I tak pamiędzy 
ls maja a 11 czerwca Muzeum 
Smiuki Nowoczesnej w Nowym 
Jorku urządza pokazy nastę: 


pujących filmów: „Ostatni 
etap". Młodość Chopina", 
„Piątka z ulicy Barskiej", 
uPopiół 1 diament", „Pożegna- 
nia”, „Zamach! Kanał" 


„Ostatni dzień lata", „Eroici 
„Ewa chce spać* oraz cie- 
kawszych fllmów  krótkome- 
trażowych produkcji ostatnich 
lat. 

Podobny przegląd, organizo- 
jany przez. miejscowe mu- 
zeum sztuki, odbędzie się w 
San Francisco. W Los Angeles 
— w ramach szerszego festi- 
walu filmowego — pokazał 
zostanie „Popiól 1 diament*. 


Zdjęcia do „MATKI JOANNY OD ANIOŁÓW" 


rozpoczęte 


Przed poru dniami reżyser Jerzy Kawalerowicz rozpoczął zdjęcia plenerowe do swego 


nowego filmu, realizowanego 
Joanna od Aniołów". Ponieważ w 
ekipę „Matki Joanny" 
szych aktorów w oczekiwaniu na początek zdjęć. 


tym cza 


według opowiadania Jarosława Iwaszkiewicza 
sie pogoda nie dopisywała — całą 
można było spotkać w wytwórni łódzkiej. Oto dwoje najmłod- 


Matka 


WAŻNE DLA KANDYDATÓW NA: 


© reżyserów filmowych 


e operatorów 6 aktorów 6 krytyków 


Państwowa Wyższa Szkoła Teatralna I Filmow: 
tację na I rok studiów, na wydziały: reżyserski 


Kandydaci na wydzial reżyserski przyjmowani 


samodzielną działalnością w dziedzinie artystycznej. 


dań — 11 czerwca br. 


w godzinach popołudniowych. Od 


wyższych uczelni. 


cie, Warszawa, ul. Długa 2%. 


im. Leona Schiliera rozpoczyna rekru- 

operatorski i aktorski — w Łodzi oraz 

na Studium Teorii i Krytyki Filmowej — w Warszawie. 

będą spośród dyplomantów 

wentów wszystkich wyższych uczelni artystycznych lub humanistycznych kierunków 

siudiów uniwersyteckich. W wyjątkowych wypadkach przyjmowane będą podania kan- 

dydatów posiadających tylko częściowe studia wyższe — po wykazaniu się przez nich 
Tegoroczni absolwenci | 

manci wyżej wymienionych szkól wyższych składają podania o przyjęcie — do dnia 

15 czerwca br. — bezpośrednio do sekretariatu PWSTIF w Łodzi, ul. Targowa 61. 


1 absol- 


dyplo- 


k 
Kandydaci na I rok studiów wydziału operatorskiego — iegoroczni absolwenci szkól 
Średnich — składają podania o przyjęcie do dnia 15 czerwca br. poprzez szkolne komisje 
rekrulucyjne, zaś maturzyści z lat ubiegłych — bezpośrednio do sekretariatu PWSTIF. 
k 


Ubiegający się o przyjęcie na I rok studiów wydziału aktorskiego — tegoroczni absol- 
wenci szkół średnich — skladają podania o przyjęcie poprzez szkolne komisje rekruta- 
cyjne, zaś maturzyści z lat ubiegłych — bezpośrednio w sekretariacie Dziekanatu Wy- 
dzialu Aktarskiego PWSTIF w Łodzi, ul. Gdańska 32. Ostateczny termin składania po- 


* 

Studium Teorii 1 Krytyki Filmowej posiada trzy Kierunki: archiwistyki, dystrybucji 
filmowej | krytyki filmowej. Studia trwają trzy lata. Zajęcia odbywają się wyłącznie 
ndydatów przyjmowanych na podstawie egzaminu 
konkutsowego wymagany jest dyplom wyższej uczelni typu humanistycznego lub arty- 
stycznego. W wyjątkowych wypadkach uwzględniane będą podania absolwentów Innych 


Podania o przyjęcie na Studlum należy składać do dnia 1 czerwca br. — w sekretaria- 


Szczegółowych informacji o Studium Teorii i Krytyki Filmowej udziela poradnia kon- 
sultacyjna przy ul. Dlugiej 26 w każdy piątek, w godzinach 11 — 13, 


„POKOLENIE* ANDRZEJA WAJDY 
na otwarcie paryskiego „Klubu Stu Kwiatów* 


W Paryżu otwarto nowy klub filmowy (nazwany „Klubem Stu Kwiatów"), w Któ- 
rym wyświetlane są filmy radzieckie i krajów demokracji ludowej. Na otwarci. 


klubu 


wyświetlono „Pokolenie* Andrzeja Wajdy (tytuł francuski „Une fille qui parte”). 


SIEDEM GRZECHÓW GŁÓWNYCH - 


(Les sept pćchćs capitaux) 


NOWELA I - „SKĄPSTWO I GNIEW: 
Scenariusz: Ch. Spaak. Reżyseria: E. de Fi- 
lippo. Wykonawcy: E. de Filippo, P. Stop- 
pa, I. Miranda. 


NOWELA Il — „NIECZYSTOŚĆ*. Scena- 
rlusz: J. Aurenche t P. Bost. Reżyseria: 
Y. Allegret. Wykonawcy: V. Romance, F. 
Viilard, M. Ronet. 


NOWELA Ii — „ZAZDROŚC*, Scenariusz 
1 reżyseria: R. Rossellini. Wykonawcy: O. 
Tamburi, A. Debar. 

NOWELA IV - „ŁAKOMSTWO*. Scena- 
riusz i reżyseria: €. Rim. Wykonawcy: 
MH. Vidal, €. Dupuis, J. Richard. 

NOWELA V - „Pych. Scenariusz: J. 
Aurenche, P. Bost, €. Autant-Lara. Reży- 
seria: €. Autant — Lara. Wykonawcy: M. 


Morgan, F. Rosay, Ł. Seigner. J. Debucourt, 
Y. Laffont. 

NOWELA Vi - „ŁENISTWO": Scenariusz: 
C. Rim. Reżyseria: J. Dreville. Wykonawcy: 
NoGl-Nofl, J. Plessis, M. Barbulće. 

NOWELA VII - „OSMY GRZECH”. Scena- 
riusz: R. Wheeler. Reżyseria: G. Lacombe. 
Wykonawcy: Gerard Philipe. 

Produkcja; „Franco - London -Films" i 
„Films Constellazione" (Francja —  Wlo- 


chy) — 19: 
Dość zabawny. zręcznie zrealizowany film 
rozrywkowy. Dobre aktorstwo. Mimo że 


film reżyserowało aż siedmiu realizatorów, 
całość dość jednolita stylistycznie. 


DWA POKOLENIA 


(Padri e figli) 


Scenariusz: Age, 
Monicelii, Scarpelli. 

Reżyseria: Mario Monicelli. 

Zdjęcia: Leonide Barboni. 

Muzyka: Carlo Rustichelli. 

Wykonawcy: krawiec — Vittorio De Sica, 
Marcella — Łorella De Luca, Dr Vittorio 
Bacci - Ruggero Marchi, Sandro — Gabriele 
Antonini, Guido Blasi — Franco Interlenghi, 
Giulia Blasi —- Antonella Lualdi, Ameri- 
chetti - Memmo Carotenuto, Ines — Marisa 


Benvenuti, Emmanuele, 


Merlini, Cesare — Marcello Mastrolanni, 
Rita — Fiorelia Mari. ' 
Produkcja: „Royal Filn* i „Filmmel Ly- 


rica** (Francja — Włochy) — 1957. 


* 


Temat stary jak świat: konflikt pokoleń. 
Tu zrealizowany w tonacji lirycznej kome- 
dii obyczajowej. Bardzo dobra gra _aktor- 
ska. reżyseria konwencjonalna. Szeroki 
ekran, a wprost proporcjonalnie do wielko- 
ści kadru — nadmiar dialogów. 


Dodatek: „Dzień w _ Aleksandrii" 
(Ein Herbstag in Alexandria). Reży- 


seria: B. Kleberg. Pu- 
kara. _ Produkcj. RD). 
Barwny szerokoekranowy reportaż. 


Sporo egzotyki. dobre zdjęcia. 


PIĄTKA Z WYSPY SKARBÓW 


. (Five on a Treasure Island) 


Scenari: Michael Barnes. 
Reżyseria: Gerald Lindau. 
Zdjęcia: Frank North. 
Muzyka: Jack Beavei 
Wykonawcy: Janka — Rel Grainer, Ju- 
lek — Richard Palmer, Ryś — John Bailey, 


Ania — Gillian Harrison, Luke — Robert 
Caudron, Jim — Nicholas Bruce, pan Kir- 
rin — Iris Russel. 

Reżyseria polskiej wersji językowej: 


m. Olejniczak, 


Produkcja: „A. Rank Screen Services Ltd* 
(Wielka Brytania). 


Bardzo przyjemny film dla młodocianej 
widowni. Doskonale wykorzystuje ele nent 


sensacji: poszukiwanie skarbów na bezlud- 
nej wyspie. 


WIATR w OCZY 


«wi 


r) 


Scenariusz i reżyseria: A. 


Ałow i W. Naumow. 
Dobronrawow. 
Karetnikow. 

Wykonawcy: Fiodor — E- 


Bredun, Nastia — T. Łogino- 
wa, Mari — E. Ledżej, Mitia — 
A. Demjanienko, Okurok — 


A. Kryczenkow. 


Produkcja: „„Mosfilm* (ZSRR) 
— 1958. 


OŚW 
ioaktywnym. 


Filmów 


przed promieniowa 


Dodatel 
D: 

traszek. 

wych — 1959, 
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Teresa Raquin 4 4 


Miasteczko 4 


Jutra! 


Sledem grzechów | 5 


| 
Do widzenia. do |, | 4 
glównych | 


Marzenia i zabawy | 3 | 3 j 


Gdy _umilkty PUŻE | 
działa | 
Noc nad Pacyfi| „| z 
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Wiatr w oczy 4 | 

| 
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A jednak cię I 

kocham 3 | 3 
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Sprytna dziew- > 


czyna 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


iDZIEMY 
DOKiNA 


Akcja rozgrywa się w pierw- 
szych latach Rewolucji i woj- 


my domowej, a osnuta jest 
wokół perypetii trojga  mło- 


dych ludzi, którzy wyruszają 
2 małego miasteczka do Mo- 
skwy na I Zjazd Komsomołu. 
Film reżyserowali młodzi rea- 
lizatorzy, twórcy „Starej for- 
tecy* i „Na polu chwały". 
Nieco uproszczony rysunek 
postaci, interesujące rozwiąza- 
nia operatorskie. 


FRANCOIS 
TRUFFAUT 


Korespondencja własna x Paryża 


apis na drzwiach hallu świadczy, że 

Franęois Truffaut jest już samodziel- 

nym producentem filmów. Wita nas 
człowiek 0 drobnej nerwowej twarzy t 
ciemnych , żywych oczach, wyglądający na 
22 lata, mający ich naprawdę 28. Sukces, 
nie tylko artystyczny, ale i finansowy, 
„Czterystu batów* sprawił, że on — jeden 
Z najmłodszych realizatorów Francji — 
mógł ((jak donosi prasa) zaproponować 
Jeanowi Cocteau, jednemu z najstarszych 
żyjących awangardzistów Francji — pomoc 
finansową przy realizacji „Testamentu Or- 
jeusza". 

Decydujący wpływ na formację Truffauta 
jako artysty miał z jednej strony zawód 
krytyka, z drugiej — filmoteka francuska. 
W kinie archiwum filmowego na rue d'Ulm 
spędzał od 1947 roku — jak mówi — niemal 
każde popołudnie, oglądając po trzy sean- 
se dziennie. Studiował wszystkich starych 
mistrzów, od Griffitha | Murnaua, jednak 
niezatarty wpływ wywarł na nim Renoir 
zwłaszcza jego studia i szkice społeczne — 
fak „Tir au flanc", „Tony”, „La chienne* 
i in 

Pasją Trujfauta w „Czterystu batach* by- 
ło stworzenie „dokumentu nie krżywdzące- 
go dziecka”, tj. pokazującego je na pierw- 
szym planie, gdyż — jego zdaniem — do- 
tychczas w kinematografii „stosunek dziec 
ka i dorosłych jest odwrotny". Sam prze- 
bywał w domu poprawczym, film jest więc 
częściowo autobiografią, częściowo biogra- 
Jią innych obserwowanych dzieci. Z róż- 
nych elementów dzieła filmowego: problem, 
anegdota, postać — najbardziej pasjonowa” 
ła Truffauta od początku postać; ona 
kształtuje dopiero problem | anegdotę. 

Nie inaczej było w filmie „Do utraty 
tchu" Godarda, gdzie Truffaut był autorem 
scenariusza. Bostacie bohaterów filmu — 
młodego bandyty i amerykańskiej student- 
ki w Paryżu — należą do najbardziej dra- 
płeźnych i realistycznie zaobserwowanych 
sylwetek francuskiego ekranu. Zdaniem 
niektórych krytyków — są one prawdziw- 
sze od bohaterów „Hiroszimy” Resnatsa. 

Truffaut uchodził za jednego z najzdoł- 


niejszych krytykow zespołu  „Caniers du * 


Cinóma", jego przerzucenie się do reżyse- 
rit (ł do! scenariopisarstwa) nie jest jednak 
wcale przypadkowe. Większość młodych z 
„Cahiers* traktowała krytykę jako konie- 
Czny staż przed podjęciem pracy realiza- 
torskiej, dający pełne widzenie spraw fil- 
mowych; przeważnie już poprzednio praco- 
wali oni wszyscy w krótkim metrażu. Truf- 
faut przed „Czterystu batami* (1959) nakrę- 
clł w 1957 roku średniometrażowy _fllm 
„Prześladowcy”, a w 1958 roku — „Dzieje 
wody”. 

Truffaut mówi z całą szczerością, że 
wprawdzie wszyscy młodzi z „Cahiers'* za- 
wdzięczają wiele Andrć. Bazinowi, byłemu 
redaktorowi naczelnemu pisma, jednak i 
różnice zdań bywały ostre. Trujfaut nie 
zgadzał się z poglądem Bazina, że człowiek 
jest ważniejszy od artysty (że więc np. 
„najgorszy film Renoira jest lepszy Od do- 
brego filmu tnnego artysty"); zarzucał też 
Bazinowi pewien eklektyzm, wchodzenie w 
różne systemy estetyczne i filozoficzne. 

Zapytuję Trujfauta, co myśli o polskicła 
filmach. Niestety, Francużt znają ich do* 
tychczas niewiele. Truffaut jest pod dużym 
urokiem  „Pociągu*, podoba mu się styl 
Kawalerowicza — „żywy i pełen werwy”” 
Mniej podobają mu się inne polskie filmy, 
które we Francji wywarły duże wrażenie. 
Uważa, iż w filmie — „im tbiększy pro- 
blem, tym ctszej trzeba 0 ntm mówić”. 


ZBIGNIEW GAWRAK 
Paryż, w maju 


MARIA 


OLEKSIEWICZ 


KRONIKA 


TRZYNASTEGO 


ROKU 


ilm „400 batów* był rewelacją 
zeszłorocznego festiwalu w 
Cannes. Francois Truffaut — 
młody debiutant — zrobił go 
środkami na wpół amatorskimi 
i uzyskał jedną z głównych nagród fe- 
stiwalowych (za reżyserię). Wraz z „Hi- 
roszimą* Alaina Resnaisa i „Czarnym 
Orfeuszem** Marcela Camusa — „400 ba- 
tów* reprezentowało nowy nurt kine- 
matografii francuskiej, nazywany — 
jak to się przyjęło — „nową falą". 
Mimo różnic estetycznych dzielących 
reżyserów „nowej fali*, można w tych 
filmach odnaleźć wspólne cechy cha- 
rakterystyczne, wspólny mianownik: 
zusadę  nierzemieślniczego debiutu, 
zerwanie z kultem gwiazd, autentyzm 
i szczerość przeżycia. 


„BYŁEM ZŁYM UCZNIEM.. 


To ostatnie zwłaszcza jest uderzają- 
ce w „400 batach*. Wprawdzie Truf- 
faut zaprzecza, jakoby film był auto- 
biografią, ale przyznaje, że inspirację 
stanowiły własne przeżycia. 

— Urodziłem sie 6 lutego 1932 roku 
w Paryżu — zaczyna swoją opowieść 
(wywiad w tygodniku „Arts* "nr 720 — 


ŻYCIA 


1959), tak jak zwykło się zaczynać ofi- 
cjalny życiorys. — Byłem bardzo złym 
uczniem. Rodzice nie mogli sobie dać 
ze mną rady... 

Jego relacja jest beznamiętna, utrzy- 
mana przez cały czas w suchym, tele- 
graficznym niemal stylu. Zajmuje za- 
ledwie kilkanaście wierszy druku, choć 
materiał faktograficzny mógłby star- 
czyć na sporą powieść o historii jed- 
nego życia. 

Jej dalsze punkty, to kolejno: uciecz- 
ka kilkunastoletniego chłopca z domu, 
włóczęga, organizacja klubu filmowe- 
go, pobyt w domu poprawczym w Vil- 
lejuif, praca w różnych zawodach, służ- 
ba wojskowa w Indochinach. znajo- 
mość ze znanym, zmarłym niedawno, 
krytykiem filmowym Andrć Bazinem. 
"To właśnie Bazi pomógł młodemu, 
niespokojnemu i bardzo zdolnemu 
człowiekowi. W redagowanym przez 
Bazina teoretycznym miesięczniku fil- 
mowym „Cahiers du Cinćma" — Truf- 
faut opublikował swój pierwszy arty- 
kuł o /wórczości znanych scenarzystów 
Aurenche'a i Bosta. Na łamach „Ca- 
hiers* i „Arts” dał się poznać jako pe- 
łen temperamentu, inteligentny, choć 


często niesprawiedliwy w swych gwał- 
townych opiniach krytyk filmowy. 
Wreszcie sam zaczął robić filmy. 
Najpierw krótko- i średniometraż: 
Później fabularny — „400 batów*. 


STUDIUM PEWNEGO KRYZYSU 


— Ten temat interesował mnie od 
dawna — mówi Truffaut. — Początko- 
wo chciałem zrealizować krótkometra- 
żówkę pt. „Ucieczka Antoine", Pomysł 
ulegał kolejnym przeobrażeniom aż-w 
końcu zorganizował się w rodzaj kro- 
nikalnego zapisu wieku dojrzewania, 
kroniki trzynastego roku życia. Ten 
rok jest przełomowy.. Wybrałem go 
na temat mego pierwszego filmu, bo 
lepiej rozumiem świat ci niż świat 
dorosłych... Chciałem przede wszyst- 
kim zrobić możliwie najwierniejsze 
studium tego okre: tak dobrze zna- 
nego pedagogom i socjologom, 'a tak 
le — rodzicom... Mój film mówi o kry- 
zysie, który specjaliści nazywają „kr 
zysem odrębności młodzieńczej 

Choć pedagodzy mogliby tu zapew- 
ne odnaleźć wiernie zanotowane prze- 
jawy tego kryzysu — nie oznacza to, 
że film Truffauta jest ich do 
ilustracją. Nie jest równi 
Truffaut ofiarował nam s 
wą, szczegółową biografię, a raczej jej 
fragment, ale autentyzm jego osobi- 
stych pr dzieciństwa. O randze 
artystycznej „400 batów* decyduje ton 
szalenie osobistej, _ pamiętnikarskiej 
prawdy, 


W LICZBIE POJEDYNCZEJ 


Czy to może być... że mów 
biety”, „ chłopcy”, a nie prze- 
czuwa się słowa te dawno nie 
mają liczby mnogiej, a tylko niezliczo- 
ne liczby pojedyncze?" — pytał nie- 
gdyś bohater powieści Rilkego „Malte”. 

W pierwszym filmie Truffauta pt 
„Prześladowcy” — bohaterem była dzie- 
ciarnia małego miasteczka prześladują- 
ca parę zakochanych. W „400 batach* 
bohaterem jest trzynastoletni Antoine 


Doinel. Truffaut mówi o nim jako 
o jednej z li pojedynczych pojęcia 
„chłopc; Odmawia mu jednak praw 


wyjątkowych. Historia Antoine'a nie 
jest wypadkiem zególnym. choć 
dzięki takiemu postawieniu sprawy 


film byłby z pewnością bardziej gwał- 
towny i łatwiej wyciskał lzy. 

Niektórzy krytycy zarzucają Truffau- 
towi, że w „400 batach* odnawia tyl- 
ko problematykę, wykorzystaną j 
przez film francuski lat trzydzi 
przez Vigo w „Pale z 
czy Duvivie 
się jednak, 00 batów* 
leży nie tyle w amego tema- 
tu, co w jego potraktowaniu 

Rolę Antoine Doinela gra Jean 
Pierre Leaud, aktor tej miary co Enzo 
Staiola ze „Złodziei rowerów", Richie 
Andrusco z „Małego uciekin y 
Takasi Ito z „Dzieci Hiroszimy". Truf- 
faut wybrał Leauda spośród setki kan- 
dydatów. Wyobrażał sobie przedtem 
nieco inaczej swego bohatera: bardziej 
kruchego, delikatnego i dzikiego. Przy- 
znaje, że swobodniejsza interpretacja 
roli Antoine'a znacznie wpłynęła na 
polepszenie jego filmu. Mały Antoine 
nie jest ani bardzo dobry, ani bardzo 
żęśliwy ani nieszczęśliwy. Tego 
które przyszła na świat wbrew 
woli swych rodziców, nikt w z: 
nie dręczy, ani nie maltretuje, jak 
bohatera „Rudzielca* Antoine żyje 
wprawdzie w świecie pozbawionym 
ale sam jest często zgorzkniały 
i niesprawiedliwy. Właściwie prawie 
niezależnie od siebie, dzięki absurdal- 
nym przypadkom, wikła się w sytua- 
cję, która prowadzi go do celi komisa- 
riatu policji, a później do domu po- 


Wydaje 


Na kogo spada odpowie- 
Na dom, szkołę, nauczycieli, 


rodziców? 
Vigo w „Pale ze sprawowania” 


po- 
kazał groteskowych psychopatycznych 
wychowawców, oskarżał sadystyczne 
systemy wychowawcze, tresurę współ- 
czesnego mu społeczeństwa, jego ab- 
surdalne konwencje. Trutfaut odpowia- 
da, że winni są wszyscy i m — 
nikt osobiście. 


DYSKRECJA PAMIĘTNIKARZA 


godzin spędził na 
projekcjach ch filmów archiwal- 
nych. Zna ich wielkie plany, ich skom- 
plikowany. montaż cięty. W swych „400 
batach* stara się zachować powściągli- 
wość, ukryć technikę. żeby stała się 
niedostrzegalna 

Poszczególne sekwencje nie są spoin- 
towane, następna nie wyni Orga- 
i meto- 
rej ych dygresji, 
drobnych padkowych _ wątków. 
unikania natrętnych rozwiązań i wy- 


Truffaut 


wiele 


ch konstrukcji — 
nie neoreali- 


myślonych starann 
znać twórcze wykorz; 
zmu. 

Zastosowanie szerokiego ekranu po- 
zwoliło na wprowadzenie długich 
i mniej licznych ujęć. Kamera śledzi 
małego Antoine'a, który zachowuje się 
tak, jakby w ogóle nie wiedział, że 
jest filmowany. Opowieść wpii jest 
w świetny pejzaż wielkomiejskich ulic, 
parków i placów Paryż 
się nie tylko tłem akcji, ale jej rów- 
norzędnym partnerem 


Ostatnia sekwencja filmu — to długa 
da kamery za biegnącym Antoinem 
Nadmorska plaża i nieruchoma twarz 
bohatera patrzącego wprost na widza 

— Mój film nie powinien kończyć się 
ani optymistycznie, ani pesymistycznie. 
Chciałem uniknąć stawiania kropki 
nad — mówił Truffaut 


Pamiętnikavska 


kroniką  tzynastef 
roky życia nie jest zamknięta. Tak, jak 
to się nowoczesnej. sztuce 
rza = twórca zakongzenie pozosta 


często w 
zd 
wia widówn 


Rolę małego Antoine'a Doinela gra rewel: 


cyjny Jean Pierre 


Ibert Remy 


ud. Jego rodziców — Claire Mauri 


ski. Podobno nie ma nic 
£o od autora przeżywającego” 
swój własny tekst. Gdyby zamie- 
rzeniem Cybulskiego było wy- 
kpienie tego rodzaju „przeżyć 
należałyby mu się duże brawa. 


narzucił Cybulski manie- 
rę irytującą i do znudzenia ogra- 
ną. Nie można być wciąż tym 
samym Maćkiem z „Popiołu i 
diamentu” czy chłopcem z „Po- 
ciągu — wciąż niezmiennym 
„młodzikiem z rozdartą ą”. 
Czas najwyższy zacząć różnico- 
" postacie, zrozumieć hie! 
chię problemów, którą każda 
tych postaci dźwiga na swoich 
zgiętych barkach. 

Takie oto dwa twarde orzechy 
do zgryzienia miał Janusz Mor- 


połamał. Jego film, mimo wszyst- 
ko, daje się oglądać, i jeżeli 
ktoś potrafi zapomnieć o scena- 


riuszu i głównym  bohaterzi 
znajdzie w nim sporo rzeczy in- 
teresujących. Wystarczy, by z 
anu przestał na chwiię str: 
Maciek. przepraszam. Ja- 
cek, a widz wpada od razu w 
lepszy nastrój. Z przyjemnością 
ogląda sympatycznych młodych 
ludzi — na ogól normalnie po- 
godnych i normalnie smutnych 
(tylko po co Barbarze Earanow- 
skiej kazano grać dziwadło i mó- 
wić głosem Ymy Sumak?) — któ- 
rzy przyjemnie i kulturalnie si 
zachowują, bawią, rozmawia 
W takich chwilach uderzają po- 
mysłowo rozwiązane sceny, cie- 


kawie skomponowane frazy (np. 
cza na korcie tenisowym, 
scena na plaży czy w. kościele, 
cienie na ścianie wysta re 
chwile wytchnienia i prawdziwej 
rozrywki wskazują właśnie, że 
Morgensiem umie opowiadać, 
umie prowadzić aktorów. umie 
przemówić do widza. To ratuje 
jego debiut przed kiczem. 

Morgensternowi współczuję. 
Teresę Tuszyńską zaś podziwiam. 
Nie tylko ze względu na urodę. 
Ten film jest jej osobistym zwy- 
cięstwem. Nie uległa stylowi gry 
swego partnera, nie poszła na ła- 
twiznę melodramatu, jak; podsu- 
wał scenariusz.  Wydobyła ze 
swej roli wszystko, co świadczy, 
że Marguerite jest  najnormal- 
niejszą dziewczyną pod słońcem. 
Zagrała tę rolę prościutko, bez 
pozy, bez mizdrzenia się; zagrała 
prawdziwie, sympatycznie — do- 
wodz jest naprawdę równie 
ładną co i dobrą aktorką fil 
mową. 


„Do widzenia, do jutra 
to obejrzeć przede 
właśnie dla niej i, 
dla zdjęć Jana Laskowskiego. 
Wprawdzie pasują one do tego 
filmu, jak Kwiatek do kożucha. 
ale w „Do widzenia, do jutra! 
i tak wszystko jest z różnych 
planet. Więc przynajmniej zna- 
zdjęcia, choć pokazowe, 
ale przez to właśnie 
zaprzeczające sztucznej atmosfe- 
rze pseudopsychologizmu. 


Bilans wypada ujemnie. Ale 
nie traćmy nadziei — chyba (i 
oby) jutro będzie lepiej. 


WSPÓŁCZUJĘ MORGENSTERNOWI 


MARIAN BIELICKI 


ardzo współczuję Morgen- 
sternowi. Nie jest bowiem 
zeczą przyjemną realizo- 

wać swój pierwszy samo- 

dzielny film, dysponując 
takim scenariuszem jak ten. na 
którego podstawie nakręcono „Do 
widzenia, do jutra!*. Trzej scena- 
rzyści (Zbigniew Cybulski, Bogu- 
mił Kobiela i Wilhelm Mach) na- 
pisali smętną bajeczkę o męskim 
Kopciuszku w ciemnych okula- 
rach i dobrej wróżce foreign 
made (tj. zagranicznego chowu). 
Scenariusz jest tak pusty i przy 
tym sentymentalno-patetyczny. że 
nie powstydziłaby go się czter 
nastolatka, wypisująca wiersze 
pod ławką na lekcjach matema- 
tyki. Być może autorzy scenariu- 

ieli mnóstwo dobr! 
usiłował nawet mnie 
przekonać, że intencją filmu by- 
ło pokazanie szlachetnych pory- 
wów duszy młodych ludzi, czyli 
młodzieżowego po: Broń 
nas jednak Boże przed takimi 
„młodzikami* (26 lat!). Jeżeli o 
mnie chodzi — wolę już cyników 
od histeryków. A może autorzy 
chcieli zrehabilitować film miło- 
sny? Miast tego — skompromito- 
wali go dotkliwie. 

W złej bajce, którą łzawy 
głosem opowiada szmacianej la- 
leczce młodzian w ciemnych oku- 
larach, Kopciuszek spotyka na 
swej drodze wróżkę z konsulatu, 
zakochuje się, cierpi, szaleje 
miłości, wpada w stan depresji 
nie przychodzi na próby teatrzy 
ku... Pech chce, że tym Kopciusz- 
kiem jest w filmie współautor 
scenariusza — Zbigniew Cybul- 
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Bohaterowie filmu „Do widzenia, do jutrat": 


Do widzenia, do jutra! 


Zbigniew Cybulski | Teresa Tuszyńska 


KRÓTKIE WYJAŚNIENIE 
W SPRAWIE CMOKIERÓW 


szmunt Kalużyński nie docenii, a zarazem przecenił moją ..Utarczke na przedpolu* 

(FILM nr 12). Felieton © wyrażnym ostrzu interwencyjnym wżiął za wielką dyskusje na 

temat Krytyki filmowej, a jednocześnie („Czy emokierzy zagrażają filmowi polskiemu — 
FILM nr 13) przypisał mi twierózenia, których wypowiedziałem. Wcale nie jestem bowiem 
wrogiem tstetyzmu („jako takiego*) w sztuce filmowej, natomłast jestem — w dziedzinie 
każdej sztuki - wrogiem sztuki dła sztuki, esietyzmu dla estetyzmu. Stąd, gdy Kałużyński 
wmawia mi obawę przed „kultem sztuki w filmie*, muszę mu, niestety, odpowiedzieć, że 
opuścił dwa małe słówka: dla sztuki, Może chodzić o niebezpieczeństwo „kultu sztuki dla 
sztuki w filinie*, ale nigdy o niebezpieczeństwo kuliu sztuki (w ogóle), bo to byiby prze- 
cież nonsens. Toteż Kałużyński polemizuje de facto nie ze mną i dalszą dyskusję o kry- 
tyce filmowej odkładam do innej sposobności. Dodam tylko, że w felictonie moim nie for- 
mułowalem zarzutu estetyzowania (bez przymiotnika). natomiast wymieniłem jako spotykane 
tu I ówdzie, zwłaszcza dawniej, błędy krytyki: „nadmierne estetyzowanie* i „przewagę analizy 
warsztatowej nad spoleczno-idcową". Kto nie uprzedzony — przyzna mi chyba, że nie są to 
zarzuty identyczne ze zwalczaniem w ogóle rozważań formalnych | estetycznych w krytyce. 
rzecież to jest co innego, gdy się komuś wymawia „picie wódki* a „nadmierne picie wódki 
Jedno jest sekciarstwem, drugie rozsądkiem. 

W zakończeniu swoich obszernych wywodów — Kałużyński poucza mnie, iż „znalaziem się 
ma waskim marginesie estetyzmu", gdy tymczasem „zasadnicza dyskusja powinna się odbyć 
(i odbywa sie) w zgoła innym rejonie: próbuje ona sformułować teorię nowego polskiego rea- 
lizmu filmowego". Czy Kałużyński uważa zatem, iż krytykowanie eskapizmu „Ostatniego dnia 
łata* lub daleko posuniętego unikania treści ideowo-spolecznych w „Pociągu* nie jest w swoim 
skromnym zakresie również wałką o „nowy polski realizm filmowy", albo uparta walka 
o bardziej zgodne z faktami widzenie wczorzjszej przeszłości w filmach o tematyce z lat 
1335-1945: Obawiam sie, że bardziej konsekwentni są ci, Którzy rozważają te problemy (nara- 
łając się na zniew anonimów i czytelnika z Sopotu — FILM nr 11) niż ci, którzy zajmują się 
drobiazgowo fllmami Me Larena czy nawet osiągnięciami szkoły japońskiej. 

J. A. SZ 


jdałem ostatnio numer FILMU (nr 10 gorące uznanie twórcom 


iejsce ziemi”. Jestem nauczy- 


którym znajduje się artykuł red. 
sklego pt. „Komercjalizacja”, To 
lobrze, że red. Płażewski zasygnalizo- 
wał naprawdę grożne niebczpieczeństwo, za- 
grażające przyszłości naszej kinematografii. 
To bardzo dobrze, że rea. Płażewski podał 
tak charakterystyczne dane dla upowszech- 
nienia kultury filmowej w każdym kraju, 
jak ilość miejsc w kinach, t przytoczył fak- 
ty, wymownie ilustrujące dążenia do pod- 
niesienia kultury w społeczeństwie. Za to 
należą mu się gorące słowa uznania od tych 
wszystkich, którym droga jest przyszłość 
naszej młodej i prężnej sztukt flimowej. 
Ale wydaje mi się, że red. Płażewski nie- 
co przeholował. M. in. podaje liczby w- 
dzów, którzy obejrzeli po roku eksploata- 
ch filmy — np. „Historię jednego myśliw- 
ca" i „Człowieka na torze". Różnica wyno- 
si około 1—1,5 mln na korzyść „Historit* — 
ale red. Płażewski nie nadmienia ani sło- 
wem, skąd wzięła się ta różnica. Widocznie 
nie zastanowił się nud niq, skoro załatwia 
„Historię” jednym zdaniem, że jest to film 
jawnie nieudany. tandetny, bezpłciowy* 
Nie chodzi mi o obronę wartości artystycz- 
nych „Historii jednego myśliwca" — bo ta- 
kich ona nie ma — ale o podkreślenie, że 
jest to — jak dotychczas i na pewno na 
wiele jeszcze lat — jedyny film wypro- 
dukowany w Polsce o tej tematyce. Stąd 
jego powodzenie u widzów. O tym red 
Płażewski nie powinien zapominać. gdyż je- 
90 określenia o „Historit* niesłusznie przy- 
równują ten film do tej klasy wątpliwych 
dzieł. co „Kariera*, „Niedaleko Warsza- 
wy”, czy „Zołnierz Zwycięstwa”, 
A. M. — Warszawa 


„Mistoria jednego myśliwca 


oceniam filmy przede wszystkim 
£ punkte widzenia zawartych w nich wa- 
/ychowawczych. Wspomniany  fiim 
jest chyba pierwszym z polskich lilnow po- 
poświęconych tematyce młodzieżowej, w 
którym w sposób jak najbardziej realny 
przeprowadzona jest myśl, iż żadne prze- 
stępstwo nie ujdzie bezkarnie i, jeżeli nie 
społeczeństwo, to samo życie zmusza do 
ponoszenia konsekwencji za niewłaściwe 
poczynania. Jest to najbardziej istotny mo- 
mens wychowawczy! 

Optymizmeim napawa widza również za: 
kończenie filmu. Mimo szeregu zawinionych 
4 niezawinionych potknięć. miody człowiek, 
gnięty w nurt życia i pracy malej spo- 
lecznej grupy. zdaje się wchodzić na wła- 
ściwą drogę. 

Waiosek wynikający z filmu będzie chyba 
ten. że jednak życie należy traktować po- 
ważnie. Pozostaje tylko życzyć więcej tak 
udanych filmow. 

ZBIGNIEW DRELA — Lublin. 

* 

entuzjastą filmu | radzieckiego 

którym żyjemy” — reżyserii Ja- 

(ela 1 Lwa Kulidżanowa. Dlatego 

hi się bardzo. że na ekrany wcho- 

dzi pierwszy samodzielny debiut reżyserski 
Jakuba Segela — „Gdy umilkły dzi 

Osmiądając film spotkało mnie małe roz- 
czarowanie. Otóż na ekranie zamiast na- 
zwiska Jakub Segel. widniało: Jakub Sepel. 
©zyżby to byt pseudonim (należałoby wie- 
dy o tym powiadalnić widzów w. praste), 
też pomyłka drukarska (wówczas nie 
należy dopuscić do rozpowszechniania fil- 
mu przed korek 

LUCJAN BOKINIEC — Gdańsk. 


„Dom, w którym żyjen 


PO KUNNIE 


dy w filmie Miasteczko” kumoszka, pragnąc 

zzjąć mieszkanie po zmarłej starej nauczy- 

ciełce, wywołuje ztuczny pożar” zapalając 

śmiecie w beczce, wskutek czego powstaje 

zbiegowisko. rwetes. wyrzucanie mebli itd., 
a widowni daje się wyczuć odruch satysfakcji. Jest 
io reakcja, której dawno nie spotykało się w kinie, 
zaś z okazji filmu polskiego nawet bardzo dawno. Po- 
lega ona na przyjemności ogłądania zniszczenia i jest 
jedną z najnaturalniejszych potrzeb widza kinowego, 
ostatnio zaniedbaną przez produkcję filmową 


„Jak to zaniedbaną?* — móglby ktoś zapytać. Przecież 
w ciągu ostatnich nów widzieliśmy więcej de- 
strukcji niż podczas całych dziejów sztuki filmowej, 
a to wskutek upartego żyłowania przez modę tematu 
wojny! Na film polski też nie ma się co skarżyć, je- 
żeli idzie o nieboszczyków, ruiny, pożary itp. Cóż to 
jest, małe skromne podpalenie prowincjonalne (w do- 
datku sfingowane) w „Miasteczku*, wobec góry krwa- 
wego mięsa w „Lotnej*? t 


Własnie: sfingowane. Niegroźne. samowolne, bezin- 
teresowne. Zniszczenie podobne oglądamy z prze- 
świadczeniem, że nie jest ono koniecznością, nie* po- 
ciągnie za sobą niczyjej śmierci, nie stanowi — jak 
wojna — kataklizmu decydującego o losie ludz 
Tak więc, wbrew pozorom, destrukcyjny bałagan, nie 
grożący fatalnymi konsekwencjami, jaki oglądamy 
w „Miasteczku”, jest ostatnio w kinie rzadkością. 


Stanowił on tymczasem jeden z głównych tematów 
kina. W dawnych filmach podczas bójek demolowano 
z reguły cały dom, przy tym walczący aranżowali się 
w ten sposób, by móc w decydującym momencie zle- 
cieć z piętra, wyłamując z balustrady co najmniej 
dziesięć metrów bieżącej tralki na szpuncie. Ruina 
taka należała do tradycyjnego żywiołu kina i, nawet 
w filmach artystycznie świetnych, jak np. „Obywatel 
Kane* Orsona Wellesa, widzieliśmy, jak bohater, po 
odjeździe żony, która nie mogła wytrzymać jego de- 
spotyzmu, tłukł lustro w jej buduarze, rozbijał 
6 podłogę piękny patefon tubą i nawet starannie 
odrywał drapowane obicie przy baldachimie nad jej 
łóżkiem. 


Teoretycy, którzy mieszają się do wszystkiego łącz 
nie ze sprawami najgłupszymi, próbowali uczenie tłu- 
ąd płynie zadowolenie widza na widok bez- 
interesownego zniszczenia. Psychologowie twierdzą, że 
niezadowolenie życiowe (z innych osób i również 
z nas samych) nie znajduje normalnego ujścia, stłu- 
mione z powodu lęku, wychowania. konieczności li- 
czenia się z innymi, czy wręcz oszczędności. Autorzy 
podręczników amerykańskich „Jak osiągnąć szczęście” 
wręcz radzą, by nabyć w specjalnym sklepie naczynia 
z nietlukącej się masy i rzucać nimi w chwili wście- 
kłości. Coś podobnego twierdzi doktor Freud, któr! 
lubiąc sprowadzać wszystko do erotyzmu, przypusz- 
cza, że każdy marzy po cichu, by od czasu do czasu 
zachować się brutalnie, co się łączy z agresywnością 
seksualną właściwą każdemu zwierzęciu (zaś widz 
kinowy rodzaj zwierzęcia, którego obyczaje 
trzeba z magnat filmowy L. B. Mayer). 


Są ież tlumaczenia ekonomiczne. Pocieszanie widza 
w epoce Kryzysu: wszystko dokoła się wali, a jednak 
można żyć i nawet się ubawić. więc nie przejmujmy 
się. psiakrew! W Ameryce. w okresie zastoju, niszcze- 
nie jest czynnością patriotyczną (tłuczemy stare rze- 
czy, kupujemy nowe, produkcja rośnie). Czytałem 
gdzieś. że pedagogia ta zjawia się już w filmach dla 

i, np. w krótkometrażowkach Disneya, których 
rysunkowi bohaterowie z reguły demolują całe oto- 
czenie. 


Co by jednak taka skłonność mogła oznaczać u nas, 
arszawie, w roku 19602 Trzeba będzie jeszcze raz 
wybrać się na „Miasteczko* i zanalizować bliżej tę 
niezdrową (czy raczej zdrową) radość. Może Centrała 
Zbiórki Złomu sfinansuje podobne badania? 


ZYGMUNT KALUŻYŃSKI 
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MEKSYK 


W malowniczym  mia- 
steczku Cuernavaca rozpo- 
częto niedawno zdjęcia 
plenerowe do amerykań- 
skiego fllmu „The Magnf- 
ficent Seven" (Siedmiu 
wspaniałych). Jak już pi- 
saliśmy — ma to być hol- 
lywoodzka wersja klasycz- 
nego japońskiego filmu 
„Siedmiu samurajów" Aki- 
ra Kurosawy. Akcja, prze- 


niesiona do malej osady 
na granicy Meksyku, roz- 
grywa się pod koniec 
ubiegłego wieku. Samura- 
jów zastąpiło siedmiu kow- 
bojów, walczących z kilka- 
krotnie liczniejszą bandą 
przestępców, 

Reżyserię filmu mial po- 
czątkowo objąć Yul Bryn- 
ner, który jest też jednym 
z producentów. Rolę przy. 


wódcy kowbojów chciał objął więc sam rolę prze- 
on powierzyć Spencerowi _ widzianą dla Spencera Tra od lewej: 
Tracy, a główne role - cy. reżyserem filmu został — Robert 

kilku znanym aktorom zaś John Sturges. Część _ MoQueen, 


amerykańskim. Przedłuża- ról powierzono aktorom Horst Buchholz, 
a się realizacja po- meksykańskim. Występują _ Bronson i Brad Dexter ja- 
wspaniałych" 
Wallach w roli 
ich przeciw- 


przedniego filmu Brynnera tu m. in. dwie egzotyczne ko „siedmiu 
1 strajk aktorów w Holly- _ piękności —- Columbia Do- oraz El 
woodzie pokrzyżowały jed- _ minguez i Rosenda Monte- szefa bandy 
nak te plany, Yul Brynner ros, ników. 
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FRANCJA 


Nowy — po sprawie, „Niebezpiecznych związków" — proces 
sądowy o tytuł filmu rozpocząt się 30 kwietnia w Paryżu. Tym 
razem chodzi o „Dialog karmelitanek", film zrealizowany przez 
Philipe'a Agostiniego i dominikanina — ojca R. L. Bruckber- 
gera. Stroną skarżącą realizatorów t producenta jest żona zmar- 
łego katolickiego pisarza G. Bernanosa („Dzienntk wiejskiego 
proboszcza”), który swego czasu opracował dłalogi do tego jil- 
mu, opartego zresztą o opowiadanie Gertrudy von Le Fort — 
„Ostatnia na szafot”. 


Przedmiot sporu jest o tyle skomplikowany, że prawa do re- 
alizacji miał ojciec Bruckberger, a napisane przez Bernanosa 
dialogi, aczkolwiek podobno świetne, były o wiele za długie, 
jak na półtoragodzinny jilm i twórcy zdecydowali się je skró- 
cić. Dialogi te ukazały się w pelnym tekście w postaci książ- 
kowej, zostuły adaptowane na sztukę teatralną, a nawet po- 
służyły jako.. libretto opery. Spadkobiercy Bernanosa twierdzą, 
że realizatorzy filmu zniekształcili przez skróty pełne dzieło li- 
terackie, a zachowując nazwę „Dialog karmelitanek" zamiast 
tytułu noweli pani von Le Fort — dopuścili się oszustwa. 

Zona Bernanosa domaga się więc zmiany tytułu filmu t skre- 
ślenia nazwiska autora dialogów z czołówki. Film niedługo wej- 
dzie na paryskie ekrany. Pod jakim tytułem i z jaką czołówką 
— zależy od wyniku sądowego sporu między zakonnikiem a ź0- 
ną wybitnego pisarza katolickiego. 


| Na zdjęciu po łewej — Pascale Audret w jednej że scen 
„Dialogu karmelitanek", 


Na małym zdjęciu obok — 
James Coburn. 
Vaughn, Steve 
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TASZKIENT 


Ukończono tu 
go uzbeckiego fi 
pt. „Drugie kwi 


STALINABAD 


Projektuje się 
twórni filmowe 
zwiększenie proc 
kistańskich, do 
rocznie. Obecnie 
dżykistanie 5 fil 


OST 


Śrynnei 
Charles 


L0ZP 


a tegorocznym festiwalu w € 
nes, który rozpoczął się 4 m 
Związek Radziecki przedsta 

film „Ballada o żołnierzu" Grigo 

Czuchraja. Poza konkursem film 

cy radzieccy pokażą w Cannes ad 

tację noweli Czechowa „Dama z 

skiem*. Kinematografię Japonii 

prezentować będzie „Klucz reż. 
na Ichikawy, Anglię — „Synowi 
kochankowie" Jacka Carditfa, US, 

„Dziedzictwo Krwi* Vincente Mii 

lego. 


Wolska — jak już podawaliśmy 


YTWÓRNI 


przygotowywany 


MOSKWA 
W „„Mosfilmie* 

oe dcsAiE 

SDE: jest film o życiu i 


u panoramicznego 


enie": Biusza Prokofiewa 


LEONID TRAUBERG 
I GRIGORIJ KOZINCEW 


w jednym z epi- 


ZSRR 


zodów pokazana zostanie jego praca 
nad komponowaniem muzyki do fil- 
mów Eisensteina — „Aleksander New- 
ski” | „Iwan Groźny” 
* 

Andrikanis, jeden z najlepszych 
radzieckich operatorów, m. in. twór- 
ca zdjęć do filmów „Skanderbeg" 


twórczości Ser- 


idowę nowej w — dwaj p ZadREEY, reżyse- | „Otello", zadebiutował ostatnio jako 

h twórcy głośnej „Trylogii o Z ZE Ę 
która umożliwi | pysiąpiiicznek ao. reżyser. Pod_ kierunkiem M. Rom. 
cji fllmów tadży- realizacji wspólnego filmu. Będzie ma — Andrfkaniś" rGalizuje film pt 
koło trzydziestu to adaptacja „Martwych dusz* Go- „Północna opowieść* według Pau- 
alizuje się w Ta- gola, nakręcana w wytwórni „Mos stowskiego. Jedną z głównych ról 
w rocznie. ś gra Oleg Striżenow. 


* Trou* (Dziura), ostatni film Jacquesa Be- 
L ckera, ukazał się na ekranach już po jego 
LL) śmierci i godnie koronuje twórczość tego re- 
żysera. Jest to może w jego dorobku film najdosko- 
nalszy. Becker użył tu pierwszy raz aktorów nie; 
wodowych. Tematem „Dziury* (Jak już obszernie pi- 
saliśmy w nr 15 FILMU z br. — red.) jest autentycz- 
na historia sprzed kilkunastu lat — ucieczka pięciu 
ludzi ze słynnego więzienia La Sante w Paryżu. Klika 
miesięcy temu zdarzył się zresztą znowu analogiczny, 
równie na pozór nieprawdopodobny, wypadek. 
ziura” nasuwa podobieństwo z „Ucieczką skazań- 
ca* Bressona — z tą różnicą, że tu mamy aż pięciu 
skazańców. Przez dwie godziny widzowie są niemal 
Współuczestnikami przygotowań do ucieczki, tak su- 
gestywnie zostały one przedstawione. Uderzenia mło- 
tem, powolne drążenie w betonie, otwieranie i 
kanie dziesięciu zamków, 
gestów — nie nużą ani przez chwilę, nadają filmowi 
Charakter niesłychanie prawdziwy, niemal dokumen- 
talny, wciągają widza, który łączy swą nadzie| 
dzieją uciekających. 


amy- 
powtarzanie tych samych 


z na- 


Między wieźniami wytwarza się piękna wspólnota, 
oparta o upór i wysilek, lojalność I solidarność. Wraz 
z reżyserem nabieramy dla nich sympatii, zapomini 
jąc, że są to w istocie złodzieje i zabójcy. I to jest 
niewątpliwie słaba strona filmu Beckera. Tyle wiel- 
kiego mistrzostwa filmowego, tyle ciepla ludzkiego — 
s nić bohaterów z prze- 
stępców? U Bressona uciekającym był bojownik ru- 
chu oporu. Tu inaczej. I to czyni wysoki kunszt for- 
malny Beckera w „Dziurze* trochę daremnym i zmar- 
nowanym. A. G. 


Na zdjęciu obok — jedna ze scen tego filmu. 


Jeanne Moreau 


„Moderato Cantabile", realizowanym przez 
według powieści Marguerite Duras (autor- 


— gra w filmie pt 
reż. Petera Brooka 


ka literackiego pierwowzoru do „Hiroszima, moja miłości"). Flim 
jest swego rodzaju dramatycznym reporiażem o dwojgu ludziach 
i ich miłości, Główna bohaterka — Anna Desbaradex, którą od- 


twarza Jeanne Moreau — jest jobietą o wielu psychicznych cechach 
dziecka, nieprzystosowaną do normalnego życia. W roli partnera 
Jeanne Moreau występuje Jean-Paul Belmondo. 


FESTIWAL 
W SANTA MARGHERITA 


W dniach od 7 do 15 czerwca br. 
Ligure (Włochy) pierwszy festiwal 
skiej. W skład międzynarodowego jury wejdą 
sellint jako przewodniczący. Frangois Truffaut 
lerowicz 


odbędzie się w Santa Margherita 
filmów krajów Ameryki Łaciń- 
in.: Roberto Ros- 
oraz Jerzy Kawa- 


przedstawi w Cannes  „Zezowate 
/ szczęście" Andrzeja Munka, Francja 
| — „Dziurę* Jacquesa Beckera, „Mo- 
derato Cantabile* Petera Brooka i 
„Ameryka widziana przez Francuza" 
Francolsa Relchenbacha, W zestawie 
filmów wioskich zgłoszono do kon- 
kursu m. in. „Słodkie życie* Federi- 
co Felliniego. Kinematografię Niemiec 
Zachodnich reprezentować będą jedy- 
nie filmy krótkometrażowe, 

Festiwal wyświe- 
tlana poza konkursem nowa wersja 
„Ben-Hura* reż. Williama  Wylera. 


zainaugurowała 


Wendy Hiller i Trevor Howard w filmie „Synowie i kochankowie" 


Żanna Prokorenko i Władimir Iwachow w „Balladzie o żolnierzu* 


a wstępie — pytanie tro- 
chę prowokujące. Dlacze- 


żo. by zrealizować swój 
najnowszy film — —..Pan 
Głowa* — wyjechał pan 


do Paryża? Czyżby zabrakło u nas 
warunków do realizacji tego typu 
tiimow? 


— Pojechałem do Paryża naj- 
zupełniej prywatnie. Napisałem 
tam scenariusz, który zaintereso- 
wał pewnego producenta. Sko- 
rzystałem z jego propozycji i 
zrobilem „Pana Głowę". 


— Czy mógłby pan w kilku słowach 
scharakteryzować system  organiza- 
cyiny i produkcyjny filmów krótko- 
metrażowych we Srancji? 


— System organizacyjny jest 
anachroniczny, produkcja bardzo 
rozbita. Krótkim metrażem zaj- 
muje się wielu producentów. nie- 
mal każdy z nich robi jeden do 
dwóch filmów rocznie. Produk- 
cja jest tak dalece zdecentralizo- 
wana, że osobno wynajmuje się 
kamerę, osobno stół montażowy. 
salę projekcyjną czy  laborato- 
rium.  Niesłychanie dużo czasu 
zajmowało mi bieganie z pudeł- 
kiem taśmy pod pachą z jednego 
końca Paryża na drugi. Po dro- 
dze jeszcze pożyczałem nożyczki 
i kupowałem klej... W porówna- 
niu z francuskim — nasz system 
organizacyjno-produkcyjny jest 
znacznie nowocześniejszy. 


- A z jakim producentem byl pan 
związany? 


— Z wytwórnią Argos-| 
której współwłaścicielem 
rownikiem jest pan Dauman. z 
urodzenia warszawiak. To najpo- 
ważniejszy i  najambitniejszy 
obecnie producent francuski. 
Skupił on wokół siebie najwar- 
tościowszych twórców filmów 
krótkometrażowych (Alain Re- 
snais. Agnes Varda), angażuje 
się także w produkcję pełnome- 
trażową. Nazwa jego wytwórni 
widnieje na przykład w czołów- 
b EEEE LE 
i". 


Ale jak pogodzić te bezsporne 
ambicje artystyczne z komercjalny- 
mi zasadami gospodarki  kapitali- 
stycznej? 


— We Francji istnieją — przy- 
znawane raz lub dwa razy w ro- 
ku — premie państwowe dla naj- 
wartościowszych filmów pełno- 


ROZMAWIAMY 


Z JANEM LENICĄ 


e o jego pracy w Paryżu 


e filmach zrealizowanych 
i planowanych 


© oraz... pełńiym metrażu (!) 


i krótmetrażowych. Doskonale 
artystycznie filmy „Argos-Filmu* 
otrzymują regularnie najwyższe 
premie. To pozwala pokryć — 
nieraz nawet z nadwyżką — kosz- 
ty realizacji. Pozostałe wytwór- 
nie ograniczają się do filmów 
mniej ambitnych, komercjalnych. 
kasowych. 


- Jak, po prawie rocznym poby- 
cie za granicą, wyobraża pan sobie 
teraz pracę w kraju? 


— Związałem się z warszaw- 
skim Studiem Miniatur  Filmo- 
wych, gdzie mam zamiar w tym 
roku zrealizować dwa 
„Janko muzykant" i 
RO*. 


— Może zdradzi pan kilka tajemnic 
na ich temat? 


— Pierwszy jest żartobliwą pa- 
rodią znanej noweli Sienkiewi- 
cza. Humor będzie polegał na 
umiejscowieniu fabuły w nie 
kreślonej, fantastycznej przyszi 
ści i na pomieszaniu elementów 
tradycjonalnych z przejawami — 
widzianego naiwnie — postępu 
technicznego. Będzie to film ani- 
mowany systemem _ „papierko- 
wym* (animacja rysunków-wyci- 
nanek) tak, jak w „Był sobie 


= RE 


raz”, a przede wszystkim w „Pa- 
nu Głowie*. 

Drugi — „Wyspa RO" — jest 
znacznie ciekawszy i przykładam 
do niego większą wagę. Będzie 
to opowieść poetycka, obrazująca 
przemijanie, działanie czasu. Bo- 
hater (rozbitek wyrzucony na 
fantastyczną wyspę) — to czło- 
wiek, który przechodzi — tak jak 
każdy z nas — z jednego okresu 
swego życia w drugi i który — 
choć to niemożliwe — usiłuje 
jec i powrócić do dawnego, mi- 
nego już czasu. Chciałbym w 
tym filmie, wykonanym anima- 
cją kombinowaną. zastosować 
pewne nowe pomysły techniczne. 


- Skoro o pom 
pan sądzi o ekspel 


ch mowa. co 
mencie? 


— Nie używam tego określenia. 
Nigdy nie zakładaliśmy z Borow- 
czykiem, że zrobimy film ekspe- 
rymentalny, chcieliśmy natomiast 
zawsze, by filmy nasze były nie- 
konwencjonalne. Sposób realiza- 
cji filmu rysunkowego jest obec- 
niewspółmiernie rozbudowa- 
ny — widzieliśmy sposoby uprosz- 
czenia techniki filmowej. Pra- 
gnęliśmy przy pomocy skrom- 
nych środków osiągnąć rezultat 
stosunkowo większy od tego, ja- 
ki osiągają twórcy „tradycyjni”. 


zrealizowany w Paryżu, film Jana Lenicy. 


„Pan Głowa" — to najnowszy, 


„Dom* na przykład jest jak 
gdyby propozycją wiełu później- 
szych naszych filmów. zawiera 
sugestie, które teraz samodziel- 
nie rozwijamy. Borowczyk w 
„Szkole*, a szczególnie w „Astro- 
nautach*, kontynuuje system ani- 
mowania zdjęć (co jest poniekąd 
jego wynalazkiem), ja kontynuu- 
ję animację „papierków*. Robię 
to między innymi i dlatego, po- 
nieważ jestem grafikiem i intry- 
guje mnie ożywianie wlasnych 
rysunków. 


— Czy posługuje się pan scenariu- 
szem lub scenopisem? 


— Pierwsze filmy — „Nagrodzo- 
ne uczucia”, „Był sobie raz", 
„Dom* — zrobiliśmy bez scenopi- 
su. Po prostu realizowaliśmy, 
mając, oczywiście, ogólną koncep- 
cię, powstające z dnia na dzień 
pomysły. Scenariusz napisaliśmy 
post factum... dla archiwum. 
Rzeczywistość zmusiła nas jed- 
nak do pisania scenariuszy, sce- 
nopisów, ba. nawet eksplikacji 
reżyserskich (co poeta miał na 
myśli!). „Pan Głowa" powstał 
wedlug bardzo ścisłego sceno- 
pisu. 


— Mówiliśmy dotąd jedynie o obra- 
zie - a jak powstaje oprawa dźwię- 
kowa pańskich flimów? 


— Oczywiście, po „nakręceniu* 
obrazu. Choć przez cały czas ją 
słyszę. Warstwa dźwiękowa od- 
grywa wielką rolę — zawiera na 
przykład wiele dowcipów i sta- 
nowi poniekąd komentarz. Nie 
lubię komentarza słownego (pro- 
ducent francuski wprowadził go 
w obawie przed niekomunika- 
tywnością „Pana Głowy”). chyba 
że spełnia jakąś określoną arty- 
styczną funkcję. W ostatnim (il- 
mie zrealizowałem efekty aku- 
styczne ze świetnym technikiem 
dźwiękowym. natomiast z kom- 
pozytorem nie mogłem znaleźć 
wspólnego języka. On inaczej 
„słyszał* i ja inaczej. Do takiego 
filmu nie można zamówić „15 
minut nastrojowej muzyczki”... 
W doborze muzyki nie trzymam 
się sztywnych reguł — stosuję 
zarówno muzykę instrumentalną 
(często odpowiednio zniekształco- 
ną) jak i konkretną. Marzę, by 
ją samemu „robić*. W ogóle 
moim marzeniem jest film jed- 
noosobowy. 


— Czy sądzi pan. że istnieją u nas 
warunki do takiej produkcji? 


— Trudno mi na to odpowie- 
dzieć. W produkcji artystycznych 
filmów krótkometrażowych _ist- 
nieje ta podstawowa trudność, żę 
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runków. Są to przecież filmy wy- 
magające różnorodnych środków 
technicznych, filmy. których cza- 
realizacji nie sposób dokład- 
Wprowadza to za- 
w unormowaną pro- 


" Nie umiem dać żadnej recepty, 
ale sądzę, że powinien is 
jakiś określony warsztat, gdzie 
mogłyby być realizowane projek- 
ty o wartości artystycznej. Two- 
rzenie oddzielnego studia nie 
miałoby chyba sensu — nie ma 
bowiem tylu twórców, którzy 
chcieliby stale realizować tego 
typu filmy (wielu traktuje je jed- 
norazowo). Powinien natomiast 
egzystować — na zasadzie pewnej 
autonomii — dział filmu „ekspe- 
rymentalnego" w Studio Minia- 
tur Filmowych. tak jak to było 
przed laty. Nie ma obecnie inne- 
go miejsca na artystyczny krótki 
metraż. Zespoły  Realizatorów 
Filmowych zrezygnowały już cał- 
kowicie z takiej „produkcji 
ubocznej”. Często zresztą przed- 
stawiane im propozycje rozbijały 
się o trudności finansowe. 


— Czy napotkal pan tego typu kło- 
poty? 


— Tak. Chcieliśmy wspólnie z 
Borowczykiem _— przenieść na 
ekran „Kolonię karną" Kafki. 
Miała to być dosyć dowolna 
adaptacja (wizualne, czysto fil- 
mowe rozszerzenie podtekstów 
kafkowskich), oczywiście aktor- 
ska, średniometrażowa, kręcona 
przy współudziale szkoły filmo- 
wej. 

- _ Sredniometrażowa, aktorska? 
Czyżby pan myślał o realizacji fil- 
mów fabulamych, pełnometrażo- 
wych? 


— Owszem, ale to dalekie pla- 
ny. Przejście z krótkiego do dłu- 
giego metrażu jest zresztą nie 
tylko sprawą czasu, ale i znale- 
zieniem własnej nowej formuły. 


— Czy przejście to byłoby konty- 
nuacją pańskich dotychczasowych do- 
świadczeń artystycznych. czy też rar 
dykaimym zerwaniem z nimi? 


— W pewnym sensie konty- 
nuacją, natomiast całkowitej 
zmianie musiałyby ulec stosowa- 
ne dziś przeze mnie zasady dra- 
maturgii. W filmie krótkometra- 
żowym dramaturgia jest bardzo 
esencjonalna — często 10 klatek, 
w których nie ma ruchu, już nu- 
ży. W „fabule* całkowite prze- 
zwyciężenie literatury i teatru 
jest, co prawda, niemożliwe, ale 
chciałbym traktować film _ja- 
ko sztukę wizualną. Bliski jest 
mi Tati — przeciwstawiający się 
spontanicznemu, _ literacko-tea- 
tralnemu rozwojowi filmu. 


— A jakie wymagania stawia pan 
swojej dotychczasowej twórczości — 
krótkometrażowej. — „eksperymental- 
nej"? 


— Ambicją naszą (również te- 
raz — gdy pracujemy z Borow- 
czykiem osobno) jest nadanie fil- 
mowi animowanemu  (przezna- 
czonemu dotąd prawie wyłącznie 
dla dzieci), charakteru poważ- 
niejszego (dotyczy to przede 
wszystkim treści). Marzeniem 
natomiast — by dotrzeć do szero- 
kich rzesz publiczności, a to dzię- 
ki dowcipowi i warstwie fabu- 
larnejj W swym filmach widzi 
my duże możliwości rozwoju no- 
woczesnych form komedii i gro- 
teski. 


Rozmawiał 
STANISŁAW JANICKI 


lijga Erenburg w swoim podmiejskim mieszkaniu — w 
korespondentem, 


z naszym moskiewskim 


rozmowie 
red. Zdzisławem Dudzikiem 


Z ILJĄ ERENBURGIEM 


O FILMIE 


ORESPONDENCJA W A Z ZSRR 


ala adaptacji i ekranizacji WOLTÓW 
wybitnych pi r 
dzieckich omija 
Erenburga, mimo 
wielu jego utwo 


F 


filmowych 
. Filmowcy 
rymi rozmawiałem na ten temat, też zgodnie 


zalei 
„ Z któ- 


stwierdzili, że Erenbu za „młode- 
go", warto by ekranizować, Reżyser Michail 
Kałatozow przypomniał, że w epoce filmu 
niemego były już udane adaptacje powieści 
Erenburga. Sam pisarz jednak odnosi się do 
tych prób — jak dotąd — bez entuzjazmu 

W czasie mojej wizyty u Erenburga w jego 
podmoskiewskiej  „daczy* rozmawialiśmy 
oczywiście głównie o literaturze i o malar- 


Zdzisław Dudzik 


stwie, które zawsze odgrywało wielką rolę 
w życiu pisarza — bliskiego przyjaciela Pi- 
cassa, Matisse'a, Modiglianiego. Ale przy koń- 
cu rozmowy zadałem gospodarzowi kilka „„fil- 
mowych* pytań. Oto co powiedział: 

— Film jest, oczywiście, bardzo ważną dzie- 
dziną sztuki, obszar jego działania jest jed- 
nak zupełnie inny niż w literaturze. Uważam, 
że nie należy przenosić na ekran wielkich 
dziel literackich, a jeżeli robi się to ze wzglę- 
dów popułaryzatorskich czy też innych, to 
nie można oczekiwać, że adaptacje te będą 
wielkim sukcesem artystycznym. Jedną z naj- 
większych wartości dobrej literatury jest jej 
drugie i trzecie dno, a tego środkami filmo- 
wymi przekazać nie można. Poza tym film — 
to przypowieść. Wiełowarstwowa i wielowąt- 
kowa powieść nigdy się w nim nie zmieści. 
Z opowiadania można czasami zrobić dobry 
scenariusz, ale zapewne lepsze są scenariusze 
oryginalne, nie szukające oparcia w utworach 
literackich. 


— A więc uważa pan, że wszelkie ekrani- 
wybitnych powieści są z góry skazane 
na niepowodzenie? 


— W każdym razie nie oglądałem jeszcze 
udanej adaptacji. Nawet na filmie „Czerwo- 
ne i rne* nie mogłem dosiedzieć do koń- 


ca, chociaż to podobno zupełnie dobra rzecz 
i z doskonałymi aktorami. Ale Stendhala tam 
nie było, Nie pójdę też na „Damę z pieskiem”. 
Czechowa również nie można przekazać ję- 
zykiem filmu. 


Ina? Nie potrafi 
rodkami wyrazu? 
od niej więcej? 


ć prawdy swoimi 
Kiedy film może powicd 


— Na pewno tak. Pamiętam, że oglądałem 
— jeszcze w okresie kina nieme- 
fo — film. który wywarł na mnie ogromne 
wrażenie. Nazywał się „Plakat. A oto jego 
treść: Młoda kobieta zgodziła się, aby foto- 
grafia jej dziecka służyła jako reklama dla 
Jakiejś firmy. Dziecko umiera, a kobieta jest 
skazana na dalsze życie w mieście, gdzie na 
każdym kroku spogląda na ukochaną twarz. 
Tej sytuacji nie sposób wyrazić słowami. 


— Pan był długoletnim i bliskim przyja- 
cielem Modiglianiego. Czy film Beckera jest 
prawdziwy? 

— To zupełne fałszerstwo. Film pokazuje 
artystę wyłącznie jako wykolejeńca, pijaka, 
awanturnika. A on spędzał większą część ży- 
cia przed sztalugami. Jakże by ten Modi- 
gliani z „Montparnasse 1919* mógł zostać 
wielkim artystą? Nie cyganeria nadawała 
wtedy ton Montparnassowi. Mieszkali tam 
wielcy artyści, którzy tworzyli współczesną 
sztukę. 

Erenburg zakończył niedawno pierwszy tom 
swoich wspomnień zatytułowanych „Ludzie, 
leta, życie". W rozdziałach poświęconych 
Montparnassowi pisarz przekazuje prawdę, 


rozwiewa mity i sentymentalne legendy. 
Moskwa, w maju 
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Jean Seberg w filmie „Do utraty tchu* 


ierwsza połowa obecnego sezonu filmo- 

wego w Paryżu przedstawia się dość 

żałośnie. Ani jednego filmu wybitnego, 

badzo niewiele filmów jako tako do- 

brych. Starzy mistrzowie zawodzili, 
„nowa fala" powtarzała się w kręgu tej samej 
aż do znudzenią tematyki i tej samej prymi- 
tywności debiutanckiej — przy zdarzających się 
od czasu do czasu interesujących pomysłach. 
Teraz nagle wszystko szczęśliwie się zmieniło. 
Raz po raz wychodzi się z kina z głębokim za- 
dowoleniem. Raz po raz, wychodząc, stwierdza 
się z radością: to był znakomity film. „Kieszon- 
kowiec* Bressona, „Dziura* Beckera należą do 
tej dobrej serii. A teraz dwa filmy, które z0- 
staną prawdopodobnie uznane za szczytowe 
osiągnięcia całego sezonu. 

Jeden z nich należy do „nowej fali*. Jest to 
„A bout de souffle" (Do utraty tchu). pierwszy 
długometrażowy [ilm Jean-Luc Godarda (jak 
wielu innych jego kolegów z „nowej fali" — 
Godard jest członkiem redakcji „Cahiers du Ci- 
Na pozór jeszcze jedna historia o wy- 
kolejonej młodzieży, na pozór film policyjny. 
Młody włóczęga i złodziej samochodów zabija 
przypadkiem volicjanta. Jest poszukiwany i ści- 


gany, ukrywa się u amerykańskiej studentki. 
Przygoda erotyczna zamienia się w miłość, z któ- 
rej kochankowie niezupełnie zdają sobie spra- 
Wę. W końcu ona go wydaje. Chłopak glnie od 
kuli policjanta. 

Sama intryga jest lu jednak nieważna i nic 


nie obchodzi widza. Właściwym tematem filmu 
jest pokazanie budzącej się miłości dwojga 
ludzi bardzo cynicznych, obojętnych na wszyst- 
ko i pozornie bez serca. Godard przedstawia to 
w sposób nowatorski. Film jest jakby impro- 


wizowany, zarówno w obrazach chwytanych bez 
myśli o jakiejś konstrukcji artystycznej, jak 
i w dialogu — najzupełniej naturalnym i dość 
drastycznym, bez jakiegokolwiek przetworzenia 
literackiego. Kamera przechadza się po świecie 
przedmiotów i po twarzach ludzkich, tu zatrzy- 
muje się dłużej. tam krócej, notuje szczegóły 
na pozór niepotrzebne — by wrócić do spraw 
istotnych. Akcja rozgrywa się w otoczeniu au- 
tentycznym. na ulicach Paryża, wśród normal- 
nego, codziennego tłumu, w jednej scenie nawet 
w dniu przejazdu prezydenta Eisenhowera przez 
Pola Elizejskie. Wszystko to daje filmowi ton 
bardzo bezpośredni, urok niefałszowanej praw- 
dy. Studentkę amerykańską gra Jean Seberg, 
głównego bohatera — Jean-Paul Belmondo, ak- 
tor niezwykle zdolny, bardzo sugestywny. 


Trochę podobny temat ma film Renć Cle- 
menta „Plein soleil* (Pełne słońce). Tu też jest 
morderstwo, poszukiwanie sprawcy i wykrycie 
go. I wszystko odbywa się w środowisku dzi- 
siejszej młodzieży. Ale jest to tilm całkowicie 
inny. Bez przesady można powiedzieć, że jest 
to arcydzieło filmowe. Mistrzostwo Clementa 
jest tu absolutne i w pełni dojrzałe. Niektórzy 
twierdzą, że film ten przy całej swej dosko- 
nałości jest zimny, bez osobistego stosunku 
twórcy do przedstawionych postaci. Być może. 
Ale artyzm reżysera zachwyca. 


Jako film policyjny z nieustannie wzrastają- 
cym i zupełnie niespodziewanie na końcu roz- 


Marie Laforet i Alain Delon w scenie z filmu 
„Pełne słońce*, Alain „Delon gra w „Pełnym 


ladowanym napięciem, z matematyczną logiką 
"szczegółów intry, 


— „Pelne słońce" nie ustę- 
puje najlepszym filmom Hitchcocka. Jednocześ- 
nie zaś daje bardzo trafnie nakreślony obraz 


psychologiczny i obyczajowy. czy nawet spo- 


leczny, chłopca z kompleksem niż: chłopca 
pragnącego zdobyć pieniądze i miłość za wszelką 
cenę, nawet za cenę morderstwa. Jest tu wiele 
kapitalnych obrazów uchwyconych na tle auten- 


OŚ na morzu, na ulicy, 


tycznej rzeczywi: 


w małych portach włoskich. Nie ma ani jednej 


sceny zbędnej, ani jednego szczególiku. który by 


potem nie okazał się konieczny. Przedmioty gra- 
ją tak samo jak ludzie. 


Romantycznym i zarazem zbrodniczo wyra- 
chowanym młodzieńcem. diablem  wcielonym 
o wyglądzie anielskim, jest w filmie Clementa 
Alain Delon, jeden z tych młodych amantów, 
którzy zdobywają widza nie tylko urodą, ale 


i niewątpliwym talentem aktorskim. Można mu 


„przepowiedzieć, że odegra jeszcze dużą rolę 


w filmie francuskim. Jego bogatą ofiarą jest 


Maurice Ronet. Dziewczynę. należącą do oby- 


dwu, gra Marie Laforet, ładna i interesująca 
debiutantka — w typie urody i w sposobie gry 
podobna do dziesięciu innych, które występują 
w każdym nowym filmie francuskim, a które 
trudno nieraz odróżnić jedną bd drugiej. 


słońcu" rolę zbrodniczo wyrachowanego mło- 
dzieńca, a Marie Laforet — rolę jego kochanki 


Całującą się parą z filmu „Do utraty tchu" są Jean Seberg i J. P. Belmondo 
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„OPERACJA 
JOINVILLE” 


maju 1930 roku — przed laty 

trzydziestu — bawił w Warsza- 

wie amerykański magnat filmo- 

wy Adolf Zukor, szef i współ- 

właściciel potężnej wytwórni 
„Paramount*. W otoczeniu licznej asysty dy- 
rektorów, sekretarzy i tłumaczy, zaprosił Mr. 
Zukor przedstawicieli polskiej prasy filmo- 
wej na konferencję do Sali Pompejańskiej 
Hotelu Europejskiego. Częstując gości kanap- 
kami z kawiorem i francuskim koniakiem, 
lilmowy boss z Hollywoodu przedstawił 
warszawskim dziennikarzom swój plan wo- 
jenny. „Paramount* rozpoczyna największą 
i najśmielszą w dziejach kinematografii kam- 
panię zdobywania zagranicznych rynków. 
„Ponieważ wymyśliliśmy film dźwiękowy, je- 
steśmy zobowiązani dostarczyć wam najlep- 
sze obrazy w waszym własnym języku” — 
oświadczył wielkodusznie Adolf Zukor. I da- 
lej: „Już na jesieni zobaczycie na polskich 
ekranach polskie filmy naszej wytwórni. 
Mam zaszczyt zawiadomić panów. że „opera- 
cja Joinville" rozpoczęła się...". 


Szefem ekipy amerykańskiej, któremu Zu- 
kor i Rada Nadzorcza „Paramountu” zleciła 
przeprowadzenie operacji, był Robert T. Ka- 


Zofia Batycka — Miss Polonia 1930 


ne. Z zawodu inżynier-konstruktor, potem 
dzielny żołnierz korpusu ekspedycyjnego w 
czasie pierwszej wojny światowej,. wreszcie 
przedsiębiorca i producent filmowy. Kane 
wynajął atelier filmowe Saint Maurice w 
Joinvilłe pod Paryżem, sprowadził z Holly- 
woodu całą armię techników i księgowych, 
obstawił teren umundurowanymi legionami 
strażników, chłopców na posyłki i portierów, 
i rozpoczął produkcję. Nie jednego filmu, lecz 
kilkudziesięciu. I to jednocześnie — we 
wszystkich możliwych językach świata. Fran- 
cuski, niemiecki, włoski, hiszpański, szwedz- 
ki, duński, czeski, węgierski, polski i rumuń- 
ski — rozbrzmiewały kolejno lub jednocze- 
śnie na trzeeh hałach zdjęciowych. 


Zasadą firmy „Paramount* było nieoszczę- 
dzanie pieniędzy na obsadę artystyczną. Naj- 
lepsi pisarze, aktorzy i reżyserzy wszystkich 
nacji współpracowali z panem Robertem Ka- 
ne. Światowej sławy komediopisarz Alfred 
Savoir był kierownikiem artystycznym fran- 
produkcji. Pomagali mu w zbożnej 
pracy: Marcel Pagnol, Tristan Bernard, Mar- 
cel Achard, Yves Mirande i wielu innych lu- 
minarzy literatury i teatru. Z Polski — przy- 
jechał realizować filmy dla „Paramountu* 


* Ryszard Ord: 


ki. a grali w nich między in- 
nymi: Kazimierz Junosza-Stępowski, Ludwik 
Solski, Maria Gorczyńska, Aleksander Żab- 
czyński, Miss Polonia — Zofia Batycka, Adam 


Brodzisz i inni aktorzy znakomici, znani 
i popularni. Każdy i każda, poczuwający się 
do tytułu „gwiazdy — musieli być w fil- 
mach „Paramountu A 

Pozornie wydawać się mogło. że „operacja 
Joinville" pomyślana jest wcale mądrze. Pol- 
scy artyści pod kierownictwem polskiego re- 
żysera powinni stworzyć w warunkach tech- 
nicznych nieporównanie lepszych niż w kra- 
ju — filmy ciekawe i atrakcyjne. Tak wyda 
wać by się mogło, gdyby nie pewne „ale. 
Tym „ale* było wypranie procesu realizacji 
filmowej ze wszelkich cech samodzielnej 
twórczości. Trzeba było tylko i wyłącznie 
„odegrać” po polsku film już uprzednio zrea- 
lizowany w Ameryce. Ściśle według amery- 
kańskiego modelu, bez możliwości wprowa- 
dzenia jakichkolwiek zmian do scenariusza 
czy do scenopisu. Ujęcie po ujęciu powtarza- 
no amerykański oryginał. nierzadko zresztą 
nie pierwszej artystycznej jakości 

Pięć polskich filmów produkcji „Para- 
mouniu* zrobiło kasową klapę, nie mówiąc 
już o łaźni, jaką dostało od krytyki. Publicz- 
ność spragniona polskiego słowa z ekranu 
nie dała się nabrać na pseudofilmy produ- 
kowane systemem taśmowym. Nie pomogły 
popularne nazwiska i bezbłędna technika re- 
jestracji dźwięku. Cóż z tego. że słychać 
było wreszcie, co aktorzy mówią — jeżeli mó- 
wili głupstwa? Taki sam los spotkał filmy 
hiszpańskie, włoskie, szwedzkie, niemieckie 
i wszystkich innych narodowości, które ob- 
jęte zostały „operacją Joinville*. 

W roku 1931 z budynku atelier Saint Mau- 
rice znikła po cichutku amerykańska flaga 
„Paramountu*. Minęły czasy hucznych ban- 
kietów, wiele mówiących i entuzjastycznych 
wzmianek reklamowych w prasie i hojnie 
wypłacanych honorariów. Opustoszały hale 
zdjęciowe. Nikt tu już nie pracował po 
osiemnaście godzin na dobę i nikogo nie wy- 
dzwaniano z łóżka paryskiego hotelu w środ- 
ku nocy, by szykował się do zdjęć. Nikt nie 
denerwował się, że ekipa niemiecka ma pięć 
minut spóźnienia, a Duńczycy już czekają... 
Robert T. Kane, odznaczony przez Rząd Fran- 
cuski krzyżem Legii Honorowej za zasługi 
w dziedzinie kinematografii, powrócił do Sta- 
nów Zjednoczonych. Czekały już nań inne 
odpowiedzialne zadania. A Mr. Adolf Zukor 
zrozumiał, że nie tędy prowadzi droga do 
zdobycia europejskich rynków dla _amery- 
kańskiego filmu. „Operację Joinville" od- 
wołano. JERZY TOEPLITZ 


„MIASTECZKO* 

A więc kolejny powód do dy- 
skusjl. Zgodnie z regułą (w pew- 
nej — ale tylko w pewnej — mie- 
rze wyjątkiem była dyskusja o 
<„Zezowatym szczęściu”) - spór 
o „Miasteczko" dotyczy głównie 
tematu filmu. Nawet bowiem naj- 
zagorzalsi jego przeciwnicy zga- 
dzają się. że twórcy odmalowali 
swój obraz miasteczka w sposób 


Z PRA$V 


polskiej 


nia społecznego, angażowanie się 
twórey we współczesność są za- 
gadnieniami złożonymi i trudny- 
mi, których nikt inny, poza ar- 
tystami, rozwiązać nie może. Pi- 
sarz to nie żółw cybernetyczny. 
Dodajmy: reżyser filmowy, to nie 
mózg elektronowy, który dostaje 
zadanie i udziela rozwiązania w 
postaci krzywej rzutowanej na 
ekran. 
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wysoce sugestywny, artystycznie 
miejscami doskonały (Jaszcz — 
TRYBUNA LUDU). 

Wysoki poziom artystyczny fil- 
mu nie jest zresztą jedyni sprź 
wą. co do której istnieje zgod- 
ność wśród recenzentów. W dy- 
skusji o „Miasteczku* panuje jed- 
nolity niemal pogląd na więk- 
szość spraw. Wszyscy właściwie 
zgadzają się. że zakończenie 
filmu jest sztuczne i sprzecz- 
ne z całością. ba. nawet w spra- 
wie. o którą toczy się spór — 
prawdziwości filmu — wszyscy 
zgodni są co do tego. że w Wi- 
dłakowie nie dzieje się nie takie- 
EO, €o by się dziać nie mogło, 
o by się nie zdarzyło w Widła- 
kowach polskich wiele razy (cy- 
towany już Jaszcz). a jednocze- 
śnie — iż większość konfliktów, 
© których mowa w filmie „Mia- 
steczko*, . dziś w rzeczywistości 
nie przebiega z taką ostrością, że 


zasadniczy problem: chęć wyrwa- 
nia się z dusznej i otępiającej 
atmosfery wegetacji _ malomia- 
steczkowej,  przejawiana przez 
mlodzież, znajduje może aż za 
latwe | aż za częste rozwiązanie 
(Stanisław Grzelecki. który w ŻY- 
CIU WARSZAWY broni — „Mia- 
steczka”), 

Różnice zaczynają się dopiero 
dalej i dotyczą iego. czy obraz 
Widłakowa jest  przejaskrawie- 
niem. do którego artysta ma po- 
dobno prawo (uważają tak m. in. 
recenzenci: ZYCIA WARSZAWY, 
ŻOŁNIERZA WOLNOŚCI. SŁOWA 
POWSZECHNEGO i wielu dzien- 
ników wojewódzkich), czy też za- 
falszowano go przez całkowite 
pominięcie pozytywów i. co za 
tym idzie — jest on co najmniej 
niepotrzebny (po co właściwie rt 
bić film ©  Ciemnogrodzie, nie 


wyciągając z tego innych wnio- 
sków, poza tymi, że jest tam 
strasznie | trzeba koniecznie ucie- 
kać — pisze Bohdan Węsierski 
w  EXPRESSIE WIECZORNYM. 
Jaszcz pisze. że obraz Widłakowa 
jest krzywą półprawdą; ma żal 
nie tylko do utalentowanych i na 
pewno dobrej woli twórców fil- 
mu, ale | przede wszystkim do 
jego scenarzystów i do kierownic 
twa DROGI). 


WARTO 
Stanisław Grzelecki, w druko- 
wanej w ŻYCIU WARSZAWY 


serii felietonów pi. „Ze stołu 
montażowego* — pisze na margi- 
nesie dyskusji odbywającej się na 
łamach ŻYCIA LITERACKIEGO 
1 poświęconej tematowi — ..pisarz 
a współczesność": — ...zagadnie- 
nie inspiracji twórczej, zamówie- 


Warto o tym pamiętać. 


GAGOLOGIA 
Jerzy Płażewski na marginesie 
filmu ..Mój wujaszek* pisze w 


PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM: 

Gap, który nie zyskuje w' ekra- 
nowej realizacji, nie powinien byl 
zostać zrealizowany. Ba 

1 

Gag w służbie narracji, nawet 
raniej pomysłowy, wybucha sku- 
teczniej. 

14 PROCENT 

interesujący przyczynek do dy- 
skusji — toczonej niegdyś w pra: 
sle - czy widz ma, czy nie ma 
dość filmów wojennych: z 804 
uczęsiników ankiety pisma GRO- 
MADA - ROLNIK POLSKI. 74 
procent dopomina się filmów wo- 
jennych i to przede wszystkim 
polskich filmów wojennych. 


em 


ogłądać 


nie 
telewizyjneco. 
Choroba telewizyjna pole- 


] sitrudniej 
programu 


ge na nieustannym  wpetry- 
waniu się w mały ekran. A 
widz, który ogląda wszystko, 
widzi niewiele, a rozumie je- 
Powinien wybie- 
rać sobie to, co chce oylądać. 


Ale widz nie zawsze umie 
wybrać. Nauczyć się korzy- 
stać świadomie z programu 


telewizji jest czasem bardzo 
trudno t na pewno tym 
setkom tysięcy widzów powin- 
na w tym pomóc sama tele- 
wizja. Od tego przecież jest 
„Program tygodnia”, przegląd 
najciekawszych pozycji, atrak- 
cyjny zbiór wskazówek i rad 
dla telewidzów. Program ty- 
godnia prowadzi redaktor Ta- 


deusz Kołuczkowski; czyta z 
kartki poszczególne pozycje 
programu, po chwili ukazują 


się one wykaligrajowane na 
ekranie i rozbrzmiewa mu- 
zyczka. To wszystko. I to jest 
właściwie oburzające tenistwo 
telewizji. 

W „Programie tygodnia” jest 
na pewno miejsce na to, by 
pokazać jedną scenę z cieka- 
wego filmu, który wyświetla- 
ny będzie — powiedzmy — w 
środę, porozmawiać przez mi- 
nutę z reżyserem spektaklu 
poniedziałkowego, zaprezento- 
wać widzom jakichś aktorów, 
a choćby zdjęcia, rekwizyty, 
reporterów, muzykę... W „Pro- 
gramie tygodnia* musi być 
powiedziane, co konkretnie 
kryje się ża tajemniczymi ty- 


tułami 
Jesteście sędziami”, 
nulezione kartki”, 


„Wszyscy 
lub „Od- 
jaka jest 
tematyka ciekawszych audy- 
Cji publicystycznych i repar- 
tażowych. 

Wyłożytem ten punkt wi- 
-dzenia redaktorowi  Kołacz- 
kowskiemu w tzw. „kulua- 
rach* telewizji (prozaicznić 
w bujecie, przy kawie). Pokt- 
wał głową ze zrozumieniem i 


oświadczył, że kiedyś, dawno 


temu, tak właśnie zaczynał 
wyglądać nasz „Program tygo- 
dnia". I sprawy całej nie wy- 


myśliłem ani ja (choć o tym 
piszę), ani on (choć już takie 
zapowiedzi programu robił), 
lecz wymyślił ją nie wiadomo 
kto i na całym świecie tak 
właśnie wygląda zapowiedź 
programu w: telewizji 

Zatem teoretycznie wszyst- 
kim wiadomo, a w praktyce 
trzeba czytać z kartki. 

Gdy zapytałem: „Dlaczego?"— 
redaktor Kołaczkowski wygło 
sił dłuższy rejerat, z którego 
niewiele zrozumiałem. Była 
tam mowa o kosztach progra- 
mu, o organizacji, o kadrach, 
o technice, o wszystkim wła- 
ściwie, tylko nie o tym, kiedy 
wreszcie telewizja zacznie na- 
dawać jakiś sensowny „Pro- 
gram tygodnia”. Nie męczy- 
łem dłużej biednego człowie- 
ka, bo zrozumiałem, że to nie 
od niego zależy. 

Ale wciąż myślę, 
yram tygodnia” 
zmienić. 


że „Pro- 
powinien się 


ARGUS 


RADZIMY OBEJRZEĆ 


w poniedzialek. 16 maja 


godz. 17.00 — NIII Wyścig Pokoju, sprawozdanie z trzynastega (ostatniego) eiapu_ na 
trasie Magdeburg — Berlin; 


godz. 20% — Teatr Telewizji: „Troja. miasto otwarte", widowisko pióra Kazimierza 
Biendysa. w ri ri Andrzeja Szafianskiego: w roli Juliana Szarieja — Czesław 
Wałiejko” 

godz. 211 — Program publicystyczny ..Czterech mężów stanu"; 


w czwartek. 19 maja 


godz. 20.0 — Z cyklu ..Dwa punkty widzenia” reportaż „Mężowie i Żony”; 

godz, 20.15 — Teatr „Kobra”; widowiska sensacyjne ..Tylko 10 minut” wedlug sztuki 
Anthony'ego Armstronga. w adaptacji Mji Genachow; reżyseria — Jan Burek i Józef 
Słowwiński, grają m. in. Maria Broniewska. Ignacy Gogolewski, Andrzej Żarnecki; 
w sobotę. 21 maja 

Rodz. 26.00 — film ungielski „„Spotkanie”* reżyserii Davida Le; 
w niedzielę. 22 maja 

godz. lie — „Gościmy dziś w Warszawie”. reportaż transmitowany przez telewizję 
polską do_Berliia, Pragi 1 Budapesztu; 

godz. 1 — pierwszy film amerykański z cyklu „W krainie Disney. 

godz. 17.10 — Estrada Literacka: ..Granica" Zofii Nałkowskiej w adaptacji t reżyserii 
Olgi Szaniawskiej oraz Lucyny Tychowej z udziałeni Katarzyny Łaniewskiej 1 Kazi- 
mierza. Mere de 

40dz. 16.35 — sprawozdanie z meczu piłki nożnej Anklia - Wężry (transmisja z Bu- 
dupesztu). 


postrzegłem w tym tygod- 
Ssia coś, co wydaje mi się 

szczególnie ważne: nie by- 
ło ani jednej pozycji progra- 
mu wybitnej, ani też znako- 
mitej, ale za to nie było rów- 
nież niczego złego ani kom- 
promitującego. Poziom wy- 
równaay, raczej dobry niż 
sredni — to duża zdobycz, choć 
zdaję sobie sprawę, że jeszcze 
nietrwala. 
ca także ważne, program 
byl dość zróżnicowany. 
Przeprowadzono (pod  kie- 
runkiem Tadeusza Kurka) 
bezpretensjonalną i bardzo 
sensowną transmisję z pierw- 
szomajowego wiecu w Warsza- 
wie i odbyła się  transmi- 
sja międzynarodowej estrady 
świątecznej z Berlina (w któ- 
rej zresztą udzial Polaków oka- 
zal się i pokażny, i bardzo 
atrakcyjny — to oddzielny po- 
wód do zadowolenia) W dru- 


zbyt stronniczo. 
rywkowy dla starszej młodzie- 


kim z kolei „Spotkaniu ze Kalina Jędrusik śpieica w „Plebiscycie piosenki” 
współczesnością" — prof. Jan - 

Gadomski powiedział wiele 

ciekawych rzeczy o astronomii wicle no$ych i młodych twa- ka w reżyseFii Wojełecha Sie- 
i astronautyce, a prof. Man- rzy, Jan ikrzewski pożegnał miona, nie przemówiła dost: 
fred Lachs zastanawiał Się telewidzów — amatorów tele- iecznie mocno do uczuć od- 
nad coraz bardziej realnymi turnicjów (poświęci „się teraz błorców — i szkoda, że „15 mi- 
problemami prawa kosmicz- całkowicie ciekawe: „Pery- nut ze Zbigniewem  Lengre- 
nego. Które ludzie muszą skopowi*). ale szkoda! że te- nem" — to nie jeden 2 wielu 
ustanowić. Odbyła się także Ieturniej gadnij, kim  je- gramów cyklicznych (Len- 
dyskusja o sporcie („Klaskać stem?* byl ostatni z tej serii. m i jego poczucie humoru 
<czy gwizdać*), którą prow. Drugi „Plebiscyt _ piosenki sie pysznie telewi- 
dzil Bohdan Tomaszewski — był równie przyjemny jak 

płynnie, choć może nieco na- pierwszy. zmusza do czekania W tym tygodniu wyjątkowo 


Program roz- 26 i następne. Słusznie 


powtórzono „Rzeczywisto: 


wyraźnie czułem, że telewizja 
| to jakas codzienna i przyjem- 


ży — „Wesołe  miasteczk | że mie ma sprawa, a więc porcja kry- 
(reżyserii Andrzeja Konica i starczyło czasu na coś nowe- tycznej żółci — kiedy tadziej 
Bogdana Radkowskiego) oka- go w Teatrze Telewizji... (okazji. niestety, na pewno 
zal się ciekawy również dla +*Szkoda także, że „Piosenki jeszcze nie zbraknie). 

Scena zbiorowa z programu ..Plosenki majowe* dorosłych i zaprezentował majowe", estradowa składan- z. o. 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście ZYŻ2, tel. 602-09. Zamó: 
EFżzię RAE RY. SEMI os naa wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
ORC Nz A 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przeż: urzę: 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 3%, dział za- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ku- 


graniczny — w. 472, Gział graficzny — w. 254. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 
spoly Realizatorów Filmowych, Centratna Agencja Fotograficz- 
na, Photo Van Dyck, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Nosfilm* (ZSRR), A. Rank Screen Services Ltd. 
netelerevue* (Belgia), „Unifrance« (Francja), 
„Filmmel Lyrica", „Franco-London-Film*, 
ne* (Francja — Włochy), „United Press International" 
„Luxfilm*, „Titanus« — Roma (Włochy), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.00 egz. Zam. 634. C-60 


1960 r. 


(USA), 


Numer oddano do druku 9. V. 


chu*, Można również zamówić prenumeratę dokcnując wplaty 
na konto PKO Nr 1-5-100020 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnictw chu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
numeraty a granicą jest o 10 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Kuch* w Warszawie, ul. Wileza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul, Srebrna 12. 


FM 


TYGODNIK 


5 


LUA 


MAGAZYN 
FILMOWO 
ROZRYWKOWY 


NOSIŁ WILK 
RAZY KILKA... 


Podając wykaz tytułów na- 


grodzonych na festiwalu w 


NR 20 (24) 1960 Mar del Plata — FILM (nr, 17) 


Film i zycie EA 7 


Jedna ze scen najnowsze- 
vo filmu 
Misfits" 


rozgrywa się w sądzie roz- 


Marilyn Monroe 
„The (Pechowcy) 


wodowym w Reno (stan 
Nevada). Ciekawe, że Mari- 
lun Monroe byla już w tym 
sądzie przed trzynastu la- 
tv. gdy Jako nikomu nie 
znana Norma Jeanne Baker 
rozwodziła się ze swym 


pierwszym mężem. 


Kto jest reżyserem fllmu „Pl- 


Jany. ani 


Jaką rolę gra Ryszard Barycz 
w „Szatanie z siódmej klasy"? 
Jaką nagrodę otrzymał fllm 


wW czepku urodzeni na ze- 


szłoracznym festiwalu tllmo- 


wym w Moskwie? 

Gdzie nakręcono zdjęcia ple- 
nerowe do „Miasteczka”? 

lie filmów polskich zrealizowa- 


no w ubiegiym roku? 


Kio k 


Miły „Przekrój” (nr 762—784) w rubryce „Lecą świetliki, lecą..." informuje: 
— Tokio. Policja poleciła zuinstalować ekrany telewizyjne w podejrzanych lokalach 
mach publicznych, aby móc śledzić przestępców, którzy -się tam mogą pojawić. 
Obawiamy się. że dzięki temu wymyślnemu sposobowi raczej 


śledzić tokijską policję. 


Redaguje — Grać 


Wieluńska, redaktor gr 


intormowal o wyróżnieniyś/Ani 
fil- 


zostało 


„Dziew- 


« TWGODNIĄ- 
tordóv FILMU. „dzięki 


gruba 


czemu 
powstała tzw. 
Chodzi 
„Dziewczynka 


WSYPA, 
bowiem 0 film 
szuka  ojca”y 
brzmiący w oryginale „Die- 
wuszka iszczet otca", o czym 


denosi swemu starszemu bratu. 


GRZEŚ 
Przypominam: st tak ułożony, że odpo- 
pytania znajdziecie w artykułach 
zamieszczonych w poprzednich numerach FILMU. 


wiedzi na powyższe 


Wśród Czytelników, którzy do 7 maja bi. nadeślą 
prawidłowe odpowiedzi, rozlosujemy jako nagrodę ory: 
Binał fotosu Antonelli Lualdi, który widzicie na „naszej 
okładce”, 

Odpowiedzi prosimy przysylać wyłącznie na 
pocztowych. 


rtkach 


Rozwiązanie quizu z FILM-iku_ nr 
szczęście”, 2. 


(20): 
yńska 1 Zbigniew Cybulski. 
3. „Smok wawelski*, 4. Waleriana Osipowa. 5. 
Zavatuniego. Fotos Rossany Schiaffino otrzymuje BAR- 
BARA GÓRECKA. Tchowo. ul. Bolicka nr 16. 


/Zezowate 
Teresa Ti 


© Riia Hayworth rozwodzi 
się ze swoim piątym mężem, 
Jimem Hillem, 


© Mijanou Bardot — pod- 
czas pobytu w Hollywoodzie — 
przebywała częsta w towarzy- 
stwie Charlsa Chaplina junlo- 
ra. Obecnie stale ze sobą ko- 
respondują i mówi się o bli- 
skich zuręczynach tej pary. 


© O ślubie Yu! Brynnera z 
Częszką Doris Kleiner pisaliś- 
my w poprzednim FILM-iku. 
Dziś zamieszczamy zdjęcie z 
przyjęcia weselnego, które od- 
było się w Cuernavaca (Mek- 
syk), gdzie Yul Brynner gra 
w filmie „Siedmiu wspani 
lych* (pisze o tym FILM we- 
wnątrz tego numeru). 


Na zdjęciu: młoda para w 
otoczeniu gości weselnych, wy- 
konawców głównych ról w 
„Siedmiu wspaniałych; po le- 
wej — Brad Dexter | Steve 
McQueen, po prawej — Horst 
Buchholz. 


ogo? 


przestępcy będą mogli 


Toeplitz 


NASZAOKŁADKA 


k 
i do- | 


Głntonella Łaaldi 


zdjęcie tej popułarnej włoskiej aktorki zamieszczamy. 


na prośbę pani Anity Pawlik ze Skierniewic. 


Variete 
Diany 
Dors 


Diana Dors. angielska 
konkurentka Marilyn Mon- 
roe, rozpoczęła karierę fll- 
mową w wieku... 14 lat. 
Grała już w ponad pięć- 
dziesięciu filmach, ostatnio 
zaś występuje w telewizji 
w cyklu programów pt. 


«Variete Diany Dors*. 


